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fa odnoszenie do domu dopłaca się 
kop. 5 miesięcznie. 


Wiademości Kościelne. 


Jutro jako w pierwszą sobotę noworome 
poczgtego miesiąca, w kościele Opieki św. 
Józefa (panien Wizytek), odprawionem szo- 
stanie dopołudniowe nabożeństwo, z wysta- 
wieniem Najświętszego Sakramentu i kaza- 
niem, 

Jutro też o 9-ej rano, w kościele Pober- 
nardyńskim na Krakowskiem Przedmie- 
ściu, przed ołtarzem Serca Maryi Panny, 
odprawioną zostanie solenna wotywa z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu, pro- 
cesyą i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi, 
na intencyę arcybractwa tegoż tytułu, przy 
kościele pomienionym istniejącego i na- 
wrócenia grzeszników, 

Jutro wreszcie w kościele Podominikań- 
skim przy ulicy Freta, odprawioną zosta- 
nie solenna o 9-ej rano wotywa. 

Jutro w kościele Św. Ducha, o 9-ej ra- 
no, w kaplicy Matki Bozkiej Częstochow- 
gkiej, odprawiona będzie uroczysta woty- 
wa, 


p R R A W E 


Wiadomości Dworskie. 


=] 

— Jutro, w dniu 22-ym lipca (3-im 
sierpnia) r. b., w uroczystość Imienin 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pa- 
ni, obywatele m. Warszawy mogą w 
ciągu tego dnia od rana przyozdabiać 
domy flagami, a z nastąpieniem zmro- 
ku illuminować swoje posesye. 


-Czerwony Testament. 


POWIEŚĆ 
Hsawerego de Montepin. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


GZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 


Dłagość dnia g. 15 m. 10. 
Ubyło dnia g. 1 m. 27. 


Ogłoszenia i- prenumerata 
Dziennika Dla Wszystkich 


— Jego Wysokość Ks, Mikołaj Czar: 
nogórski wraz z Ich Wysokościami ksią: 
ciem Daniłą i ksigżniczkami Milicą i 
Anastazyą, oraz ze świtą, dziś rano, © g. 
7-ej min. 30, przybył do Warszawy. Od 
granicy Dostojnym Podróżnym towa- 
rzyszył Jego Cesarska Wysokość Wiel- 


ki Książe Piotr Mikołajewicz. Z kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przejechali O- 


ni koleją obwodową nastacyę Praga ko- 
lei nadwiślańskiej, gdzie była podaną 
herbata. 

Na stacyi Praga Jego Cesarską Wy- 
sokość i Ich Wysokości powitali: czaso- 
wo dowodzący wojskami warszawskie- 
go okręgu wojennego, generał-adjutant 
hr. Musin - Puszkin, komendant miasta 
Warszawy, generał-lejtenant Kuźmia, 
naczelnik okręgu żandarmakiego, gene- 
rał-lejtenant Brok, prezydent miasta 
Warszawy, generał-lejtenant Starynkie- 
wiez, p. o. oberpolicmajstra m. Warsza: 
wy, Aigel adjutant pułkownik Klejgels, 
oraz obecni w Warszawie naczelnicy 
oddzielnych oddziałów i zarządów. 

Po herbacie, o godz. 8 min. 15, Jego 
Wysokość Książe Mikołaj z Rodziną i 
Jego Cesarska Wysokość Wielki Ksią - 
że Piotr Mikołajewicz, raczyli odjechać 
do Petersburga, osobnym Cesarskim 
pociągiem. Książe Mikołaj i Książe Da- 
niło byli w ubraniu narodowem czarno: 
górskiem — a Wielki Książe w mun- 
durze fligel-adjutanckim i z wstęgą 
czarnogórską.  („Warsz. Dniewnik”) 


w Niedziele i Święta od 10-ej n do 1-ej po połndniu. 


przyjmuje się w kantorze 
ed 9-ej rano do 7-ej wiecz., Sroda 


Czwarń, 


Po klęsce. 


Boulanger, jakkolwiek stronnicy jego 
pocieszają się jeszcze nadzieją przy- 
szłogo odwetu na wrześniowych wybo- 
rach do izby, w rzeczywistości jednak 
zdaje sig wycofanym z obiegu. 

Sam bulanżeryzm bez poparcia in- 
nych partyj, bądź monarchistów pod 
wodzą hr. Paryża, bądź bonapartystów 
pod dowództwem ks. Wiktora Napoleo- 
na, nietylko nie może, ale i nie mógł u- 
chodzić za partyę, przedstawiającą po- 
wagę wśród stronnictw francuzkich. 

Jakiekolwiek przyczyny złożyły się 
na najzupełniejsze niepowodzenie wy- 
borów niedzielnych dla Boulangera, czy 
to, jak chea objaśnić przyjaciele jego, 
wpłynęła na to jego nieobecność w Pa- 
ryżu—a nadto urok wystawy powszech- 
nej, pociągający masy ku obecnemu 
rządowi republikańskiemu, czy inne 
jeszcze były przyczyny, dość, że okaza- 
ła się teraz cała nicość bulanżeryzmu. 
Gdybyż na 1,257 kantonów wyborczych 
Boulanger wybrany został choć w więk- 
szej części tych 80, jakie sam i jego 
przyjaciele wybrali dla postawienia je- 
go kandydatury, jeszcze klęska jego nie 
wydawałaby się tak ogromną, 

Ale skoro tak długo naradzano się, 
zastanawiano nad wyborem owych 80 
kantonów i wreszcie gdy już co do nich 
zapewniono Bię, otrzymano w rezultacie 


Kajetana W. i 
Cyrjaka Męczennika) krologia po 10 kop. za wiersz. 


Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne- 


głosy zwycięzkie zaledwie w 12 kanto- 
nach, to już najlepszy ztąd dowód wy- 
płynął, że bulanżyści nietylko Francyę 
starali się ofumanić, ale i siebie samych 
tumanili owemi urojonemi wpływami, 
jakie sobie przypisywali we Franeyi. 
Monarchiści i bonapartyści, pomimo 
pozornego popierania ostatniego wybo- 
ru Boulangera, najprawdopodobniej 
trzymali się zdala od wszelkiej agita- 
cyi, chcąc się przekonać, co może zdzia- 
łać bulanżeryzm sam przez się, jak się 
z nim przeto potrzebują rachować i ja- 
kich się od niego korzyści spodziewać. 
Klęska więc wyborcza przynosi nie 
obliczoną szkodę balanżeryzmowi, któż 
zechce teraz popierać to, co tylko o ty- 
le jest warte, o ile ma za sobą cudze 
poparoie?... | K. 
Nadomiar, już po wyborach niedziel- 
nych szpalty pism republikańskich prze: 
pełnione są wiadomościami o zezna- 
niach, uczynionych przed komisyą śled- 
czą przez dziennikarza Bureta, Hiegdyś 
przyjaciela Boulangera. 
Najcharakterystyczniejsze w tych ze- 
znaniach jest, że generał przy swoich 
wielkich zapałach zbawienia ojczyzny 
drogą odwetu, którego ideg wówczas 
tak żarliwie apostołował, myślał jedno- 
cześnie bardzo skwapliwie o wyciągnię- 
ciu tych korzyści, jakie mu jego stano- 
wisko w armii nie zapewniało na dro- 
dze otwartej, ale do jakich dochodzić 
mógł skrytemi manowcami. 


ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ AAA AŚ Z | 


— Blondyn?... 

— Nie — brunet i to bardzo mocny 
brunet... W ubraniu duchownego... 

— Ksiądal...—szepnął Rajmund. —To 
nie podobne do prawdy. To z pewno- 
ścią nie złodziej. 

— Naturalnie, że byłoby niepodobne 
gdyby to był ksiądz prawdziwy, ale je- 
żeli przebrał się tylko w tem sposób?... 

— Prawda... które miejsce zajmuje 
ten jegomość. 

— Numer 198. 


— Dobrze. Nie zajmuj się pan mną 


więcej i zostaw mnie w spokoju. 
Rajmund siadł z powrotem na swo- 


Fromental podniósł się i podczedł spo: jem miejscu. 


kojnie kn estradzie. 
Bibliotekarz rzekł półgłosem: 


Wziął kapelusz, portfel, papiery i 
książkę, którą otrzymał niby do czyta- 


— Pcdano mi w tej chwili żądanie, o | nia i poszedł usiąść naprzeciwko mło- 


dostarczenie książki wyjątkowo rzad- 
kiej, która od miesiąca zaledwie znaj- 
duje się w bibliotece... Powróć pan na 


swoje miejsce i nie spuszczaj mnie Z 0-1 


ego człowieka, młodego księdza praw- 
dziwego czy fałszywego, na którego 
Zwrócono mu uwagę. 

Z tego miejsca był w możności wi- 


ka ani na jednę chwilę... Gdy książka | dzieć, każdy najmniejszy ruch obserwo- 
zostanie doręczoną czytelnikowi, dam | wanego. 


panu znak niezrozumiały dla nikogo, o- 


Usadowiwszy się, rozłożył przed so- 


prócz pana jednego; wystarczy panu|bą książkę i zdawał się być najzupeł- 
odwrócić się nieznacznie, aby zauważyć | niej pochłonięty czytaniem. 


Osobistość podejrzaną. 
— Opisz mi pan tę osobistość. 


Obok księdza, po jego stronie pra- 
wej, siedział człowiek około pięćdziesię- 


nemi na nosie, ze wstążeczką Legii ho- 
norowej w dsiurce od surduta. 

Po lewej znów stronie tegoż księe 
dza, znajdowała się kobieta lat około 
dwudziestu siedmiu, wcale nieładna i 
niedbale ubrana, jak większość kobiet 
przybywających za poszukiwaniami do 
biblioteki, 

Trójka ta zdawała się być najzupeł- 
niej pograżoną w czytaniu. 

Kobieta i mężczyzna udekorowany, 
robili ustawicznie jakieś notatki, 

Ksiądz przeglądał przewodnik, który 
trzymał w ręku. 

W tej chwili, jeden z urzędników za: 
żądał odeń buletynu osobistego, wziął 
takowy i powrócił ku estradzie bibliote: 
karzy. 

Bouvard i Pradier, którzy od czaśn 
przybycia do czytelni, nie spuszczali 
oka z Rajmunda, widząc, że powstał i 
zmienił miejsce, zrozumieli, iż znaczy 
to: 


— Baczność!... bo jest coś nowegol... 

Jednocześnie zamienili też znaczące 
z6 sobą spojrzenia. 

Urzędnik przyszedł zwrócić księdzu 
jego buletyn i przyniósł mu zarazem 
(książkę zapotrzebowaną, Etórą przed 
' nim położył. 
| Rajmund dostrzegł, że kobieta x le- 


— Osłowiek młody, blady i szczupły. | cioletni z binoklami w szyldkret opraw: wej 1 mężczyzna udekorowany z pra- 


wej strony, zerknęli na tę książkę pożą- 
dliwie. 

Mężczyzna udekorowany zrobił ruch, 
jakby chciał szukać czegoś w swoim 
portfelu i szepnął coś po cichutku tak, 
że Fromental, lubo nie mógł dosłyszeć 
tego, pomyślał sobie w duchu jednak- 

e: 


— Aha... to napewno ptaszki, na któ- 
re poluję... Ciekawa rzecz, kto z troj- 
ga sprzymierzonych, wyniesie książkę? 
Oj, będą miał ładny kąsek!... 

I zdwoił baczność. 


Młody człowiek, w nbranin duchow- 
nego, otworzył książkę i zabrał się do 
czytania, ale podczas tego czytania zna- 
lazł sposób, nieznacznego podsunięcia 
swego huletynu kobiecie, która w za- 
mian swój mu przesunęła, a jednocze- 
śnie zsgniotła w ręku i schowała do kie- 
szeni ten, który jej dopiero co został 
podsnniętym. 

W kilka sekund potem, książkę, ja- 
ka czytała, położyła po przed księ« 
dzem. 

Ksiądz zrobił to samo i oboje zabrali 
sią do spisywania notatek z kartek od- 
dzielnych. 

Potem i ksiądz i kobieta wzięli do 
rąk książki, z tą różnicą, że ksiądz wziął 
tę, jazą otrzymała kobieta i przeciwnie, 


Dla Boulangera otóż, najmilszemi by- 
ły wszelkie dostawy, przy których sa- 
strzegał sobie dobrą prowizyę. 

Układy były zwykle takie, że losem 
przedsiębiorcy jakiegoś zaopiekowywał 
Się sam p. Baret, a później kołatał do 
swego przyjaciela Boulangera, ażeby 
tenże wpływami swemi powodzenie za* 
pewnił 

Nie chodziło tu o dostawy zarządzane 
zwykle, lecz o nowe, które woale, a 
przynajmniej na razie, nie były potrzeb- 
ne dla armii. 

Tak np. Buret protegował do Boulan- 
gera fabrykanta kawy w tabliczkach, 
lab przywrócenie szlif w wojsku, gdyż 
zniesienie ich przyprawiło jednego ze 
zwykłych dostawców o kolosalne straty. 

Boulanger zgodził się popierać to, co 
proponował mu Buret, zastrzegając 80- 
bie jednak spisanie formalnej umowy. 
Dla uniknienia kompromitacyi Boulan- 
gera, Buret sporządzał umowę piśmien- 
ną, gdzie była mowa o nim i o G. 

To G. oznaczało generała, z którym 
Buret dzielić się miał prowizyą otrzy - 
mywaną od dostawców, a wynoszącą 
najczęściej 10/6. 718 

Zeznanie to, poparte zostało listami 
Boulangera, które tenże chciał w swoim 
czasie wykupić od Bureta. 

Tak więc apostoł wielkich idei wy- 
stąpował w brudnej roli „geszefciarza.” 
-" „ap, RÓ WRP PRN PCO EW 


- Kronika polityczna. 


Serbia. Dziennik radykalny „Ma- 
le Nowine“ ogłasza odezwę pięćdziesię- 
ciu siedmiu członków stronnictwa rady- 
kalnego do komitetu centralnego tegoż- 
stronnictwa, dotyczącą uwięzienia To- 
dorowicza; przy czem przedrukowywa 
z postępowej gazety ,„Domowina' arży- 
kuł członka rady stanu Mijatowicza pod 
tytułem „Zamach na konstytncyg”, z 
którego widać, że i Mijatowicz uważa 
uwięzienie Todorowicza jako samowolę 
i obrazę ustawy zasadniczej Królestwa, 
a za winnych: prefekta policyi Giorgie- 
wicza i ministra spraw wewnętrznych 
Tauszanowicza. Powołując się więc na 
ogólne mniemanie, że to ex-król Milan 
wymógł uwięzienie Todorowicza, jako 
karę za jego ostre pióro, przemawia 
wspomniany na początku dziennik 
wprost do tegoż ex-króla jakoteż do 
Tauszanowicza w bardzo dojmujących 


za brutalny czyn ich samowoli. Takie 
wystąpienie powszechną zwróciło tu u- 
wagę. , 
Anglia., Na zgromadzeniu kon: 
serwatystówiw Birminghamie, oświad- 
czył się lord Randolf Churchill za u- 
stąpieniem wojsk angielskich z Egiptu 
w odpowiednio rozłożonych terminach. 
Francya i Turcya w Po WÓWCEA8, 
zdaniem jego, ważne dla Anglli dogod- 
ności; inaczej zaś w razio wojny euro- 
pejskiej musiałyby siły jej zbrojne w E- 
gipcie i flota na morzu Sródziemnem, w 
ozwórnasób być pomnożoRemi. 

Francya. Ze względu na zakłó- 
cony stan wyspy Kandyi, i za przykła- 
dem innych państw idąc, wydał rząd 
rozkazy, ażeby okręt wojenny „Sai: 
gneley' i parowiec posyłkowy „Petrelle* 
udały się do wspomnianej wyspy dla 
opieki nad francuzkimi poddanymi. 

Szach przybył do Paryża. Powitał 
go na dworcu kolejowym Prezydent Ro- 
publiki. Od dworca tego do ulicy Ko- 
pernika, gdzie przygotowano mieszka: 
nie dla wschodniego gościa, ustawione 
były wojska w szpaler. Tłumy cieka- 
wych na ulicach. Szach w przejeździe 
wciąż i żywo z prezydentem rozma- 
wiał. aj 

Czarnogórze. W Cetynii, z 0- 
kazyi zaręczyn księżniczki Milicy, od- 
było się przedstawienie galowe w tea- 
trze miejscowym. Po przedstawieniu 
zastawiono ucztę, na którą ze wszy- 
stkich przedstawicieli dyplomacyi za- 
granicznej, otrzymali zaproszenie po- 
słowie: ruski, Argyropulog, i franeuzki, 
Gérard. Książe czarnogórski wzniósł 
toast na cześć Najjaśniejszego Pana i 
ruskiej armii. Następnie Gérard toa- 
Btował na cześć armii ruskiej i ozarno- 
górskiej. Potem odbył się przegląd 
wojska, na który posłowie ruski i fran- 
cuzki zaproszeni zostali. 

Girecya. Patryarcha grecki w A- 
leksandryi, Sophonius, obchodził w je- 
doym dniu 90-tą rocznicę urodzin, 70-3 
wstąpienia do stanu duchownego, a 50-ą 
jako prałat. Pomimo podeszłego wie- 
ku, patryarcha cieszy się dobrem zdro- 
wiem i zupełną przytomnością umysłu. 

"urcya Basza Sartyński naczel- 
nik rządu na Krecie zostanie odwołany. 
Jako następcę jego wymieniają Christofo- 
ridesa Effendiego, wice-prezydenta try- 
bunału kasacyjnego. 

* [Emigracya z Rumelii wschodniej 


wyrazach, i czyni obu odpowiedzialnymi ! przybiera rozmiary olbrzymie, rząd tu- 


reski stara się zwracać ją do Aszyi 
Mniejszej. | „2 Lo TE 

Niemcy. Rząd postanowił zażą- 
dać od sejmu w listopadzie kredytu 
na powiększenie artyleryi, zwiększenie 
sztabu wojennego i liczby oficerów. 
Książe Bismarck postara sig zapewne 
dla dopięcia celu, odpowiednio zaalar- 
mowaó naród niemiecki. 

Austrya. Bezrobocie w  Styryi 
wzmaga się. Zgórą stu górników are- 
sztowano. 


Kronika Potersburska, 


Do St. Petersburskiej wojennej me- 
dyko-chirurgicznej akademii, wydelego- 
wanych zostanie na przyszły rok akade- 
micki — oś nnastu lekarzy wojskowych, 
wyłącznie dla studyowania chirurgii po- 
lowej. 

Kandydaci do zajęcia katedry kliniki 
chirurgicznej szpitalnej w Petersburskiej 
wojennej akademii medyko-chirargicz- 
nej, winni zgłaszać się z odpowiedaiemi 
podaniami do 1/13 listopada r. b. 


Młodzi ludzie pragaący zapisać się w 
poczet studentów nniwerzytetu peters- 
burskiego, winni obecnie wnosić stoso- 
wne oto podania, które przyjmowane bę- 
dą po włącznie 10/22 sierpnia. 

Lekcye rezpoczną się 2 września. 


mm. 10 RAA 


Franouzkie towarzystwo akoyjne 
„Urbaine“, otrzymało pozwolenie na 
zajmowanie sią w Cesarstwie operacya- 
mi ubezpieczeń życiowych, z warunkiem 
wniesienia do Banku Państwa tytałem 
kaucyi kwoty r8. pięćset tysięcy. 


W sobotę 15(27) z. m. odbył się w 
Petersburgu jednodniowy spis ludności. 
Reznltut nie został jeszcze ogłoszony. 


Nowo mianowany towarzyszem mini- 
stra spraw wewnętrznych hr. Ignatiew, 
przy bądzie do stolicy 4(16) b. m. z Ir- 
kuc a. a 


Profesor węgierski, znany filolog Bel- 
la-Vikar, przybył na czas pewien nad 
Newę. 


Towarzystwo popierania ruskiego 
przemysłu i bandlu, otrzymało kilkadzie- 
siąt podań od fabrykantów i przemy- 
słowców ruskich, o wyjednanie pozwo- 
lenia na urządzenie w Petersburga w 
roku przyszłym lub 1891, wszech -ruskiej 
wystawy przemysłowej i na odbycie 


podczas tejże wystawy zjazdu handlo- 
wo-przemyśłowego. | 


Na -~ uczestników kas OBZCEędnośŚci 
Banku Państwa, których istnieje w ee- 
sarstwia 596, zapisało się w r. z. osób 
nowych 128,147. Osoby te wniosły ra- 
zem ra. 13,106,203 kop. 45, w czem 
kwotg rs. 853,319 wnieśli sami ucze- 
stnicy petersbursoy na 27,050 książe- 
czek oszczędnościowych. 


Za prace około szczepienia ospy 
ochronnej, Cesarskie wolno-ekonomiczne 
towarzystwo w Petersburgu, wydało w 
r. z. 5 medalów złotych, i srebrnych 24, 


Projekt przeprowadzenia w oałem 
państwie spisu jednodniowego, odłożono, 
jak piszą gazety petersbarskie, na czas 
nieoznaczony. 


Komitet szerzenia oświaty, istniejący 
przy cesarskiem towarzystwie wolno e- 
konomicznem, rozesłał w r. z. bezpłatnie 
13,451 egzemplarzy książek i broszur 
przeróżnej treści. Część z nich wysła- 
ną została do Lwowa dla tamtejszego 
„Ruskiego domu narodowego”, część 
dla szkoły ruskiej niedzielnej w Kon- 
stantynopolu. 


Na zjeździe lekarzy i przyrodników 
jaki odbyć się ma wkrótce w Petersbur« 
gu, jeden z członków towarzystwa o- 
chrony zdrowia publicznego, wystąpić 
ma z przedstawieniem, aby niektóre pa- 
tentowane lekarstwa i kosmetyki zagra- 
niczne, zostały bezwarunkowe jako szko- 
dliwe zabronione. 


A miasta i kraju. 

* Kopalnie węgla kamiennego w Kró- 
lestwie Polskiem według danych urzę: 
dowych, wydobyły w roku zeszłym 
141,075,668 pudów. Liczba kopalń, 
wynosiła w roku zeszłym 23: pracowa: 
ło w nich 10,244 górników, oraz działa- 
+ 149 maszyp parowych o sile 10,299 

oni, 


* P. oberpolicmajster zwraca uwagę 
osób prowadzących księgi ludności w 
domach prywatnych i rządowych, iż na 
kartkach meldunkowysh powinien być 
wymieniony stan każdego z lokatorów. 
Jednocześnie dla ułatwienia kontroli 
żołnierzy zapasowych, — gospodarze i 
rządcy powinni na odnośnych dokumen- 
tach legitymacyjnych wypisywać czer- 
wonym atramentem wyrazy „żołnierz 
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— To ta jeimość, wysunie się z pew- 
nością pierwsza...— pomyślał Rajmund. 

I myślał jnż opuścić swoje miejsce, 
gdy spostrzegł, że mężczyzna udekoro- 
wany, wyciągnął ze swego portfelu bu- 
letyn czysty i wsunął go w rękę księ- 
dsa, który z kolei podał go znowu ko- 
biecie. 

Ta wzięła pióro i wypełniła blankiet. 

Kości zostały rzucone. 

Rajmund podniósł się, złożył na pu- 
łeczce wszystkie przybory swoje, skiero- 
wał się ku drzwiom wychodowym i za- 
jął miejsce obok , Bouyarda, siedzącego 
w pierwszej ławoe. 

— No i cóż... zapytał ten ostatni. 

— Mamy ich jażl.. Czy widziałeś 
gdziem siedział ostatecznie?... 

— Widziałem... po za księdzem. 

— To właśnie złodziej!... 

— Czyż to możliwe”... 

— Nieprawdopodobne a jednak praw - 
dziwo. Mężczyzna udekorowany, siędzą - 
cy po prawej i kobieta po lewej stronie, 
to godni jego wspólnicy. Kobieta ma 
przy sobie książkę skradzioną... Ona 
też wyjdzie pierwsza prawdopodobnie..- 
Ja pójdę za nią.. Ty, Bouvard, weź- 
miesz w opiekę tego ze wstążeczką i nie 
Uaz go dotąd, dopóki się doskonale 
nie przekonasz gdzie mieszka. 

— Roznmieml... 


Rajmund powstał znowu, odszukał 
Pradiera i rzekł mu: 

— Mamy ptaszków. 

— (dym zobaczył, że pan zmieniasz 
miejsce, zwątpiłem o tem... szepnął Pra- 
dier. 

— (zy widzisz tam na tej ławce, te- 
go młodego niby księdza, po za którym 
siedziałem?... 

— Widzę... 

— Skoro wyjdzie, nie straćże go z 0- 
czu ani na jednę chwilę... 

Potrzeba koniecznie sprawdzić czy to 
jest jak się domyślam oszust przebrany 
i dowiedzieć się o jego mieszkaniu. 

— Rozumiem!... Dopilnuję go na pe- 
wnol... 


RY. 


Rajmund podniósł się po raz czwar- 
ty, powiedział kilka słów po cichutku 
do dozorcy umieazczonemu przy wyjściu, 
opuścił czytelnię—a potem gmach biblio- 
teczny i zaczął się przechadzać po cho- 
dniku obok skweru Louvois, z oczami 
ku drzwiom główoym zwróconemi. 

W jakie pięć minut najwyżej na twa- 
rzy jego wybiła się radość niezwykła, 

Złodziejka ukazała się na ulicy. 


Nie namyślając się wcale zwróciła na 
lewo i poszła w ulicę Richelieu. 

Rajmund pozwolił odejść jej o dwa- 
dzieścia kroków i poszedł za nią. 

Po dojściu do placu Karuzela, zło“ 
dziejka minęła le Pont des Arts, poszła 
ulicą Świętego Piotra do ulicy St. Ja- 
kóba, zwróciła na lewo w tę ulicę i we- 
szła do kawiarni bardzo przyzwoicie wy- 
glądającej. 

Fromental zatrzymał się ze dwie mi- 
nuty i następnie wszedł również do ka- 
wiarni. 

U mieściwszy się w głębi sali przy sto- 
liku ustawionym w cieniu, w samym ką- 
cie, złodziejka zapijała coś ze szklanki. 

Rajmund usiadł naprzeciwnej stro- 
nie gali, kazał podać sobie lampkę wina 
i wziął w rękę jakiś dziennik, aby do- 
dać sobie kontenansu. 

Gości było bardzo niewiele w sa: 
kładzie. 

Jedni grali w kości, drudzy w karty, 
inni w domino. 

Niektórzy paląc czytali. 

Wypiwszy jednę szklankę, złodziejka 
kazała podać sobie drugą. 

Upłynęło pół godziny w ten sposób. 

Te trzydzieści minut wydały się nie- 
skończenie dłagiemi Rajmundowi, który 


| widział się u celu swych poszukiwań i 


czuł się już zupełnie wolnym nieza- 
długo. 

Nagle zatrząsł się cały. 

Udekorowany jegomość z biblioteki 
ukaza? się we drzwiach kawiarni. 

Rzusił on uważnie wzrokiem dookoła 
siebie, zauważył swoję wspólniczkę, 
podszedł ku niej i usadowił się obok, 
odgrywając komedyjkę jakby spotkanie 
to było całkiem wypadkowe. 

Bouvard zjawił się zaraz także. 

Zobaczył Rajmunda i zbliżył się do 
niego. 

— Mamy już dwoje zatem— odezwał 
się ojciec Pawła. —Usiądź naprzeciwko 
mnie, każ sobie podać cokolwiek i przy” 
bierzmy takie miny, jakbyśmy rozma- 
wiali o najobojętniejszych w świecie rze- 
czach. Ja pilnuję łotrzyków. 

— Proszę o kieliszek koniaku — z4- 
wołał Bouvard w stół uderzając. 

Garson spełnił polecenie, a Rajmund 
kiwnął nań i zapłacił zaraz co się odeń 
należało, aby go nic nie zatrzymało gdy 
trzeba będzie pójść za złodziejką. 

Abraham, ponieważ on to był tak do- 
skonale przebrany, po kilku nic nieznś- 
czących wyrazach na głos wypowiedzia' 
nych, zawiązał ze wspólniczką taką roz“ 
mowę tajemniczą: 

— Twardo w kieszeni?... , 

— Ma się rozumieć — odpowiedziała 


| 


zapasowy” lub. „rekrut pierwszej kate- 


goryi pospolitego ruszenia". 

* P. oberpolicmajster miasta Warsza- 
wy, figel-adjutant, pułkownik Klejgels, 
podaje do wiadomości, że w celn ure- 
gulowania koryta Wisły pod Warszawą, 
przy brzegach tejże rzeki wprost ulic: 
Solea i Czerniakowskiej, oraz rogatek 
Czerniakowskich, urządzono tamy fa- 
szynowe, a niektóre miejsca wysadzono 
młodą wierzbiną, i że przejście przez 
wzmiankowane tamy i miejsca jest dla 
publiczności wzbronione pod karą od- 
powiedzialności prawnej. 

* Popis. Dwukrotnie zapowiadany 
i do skutku niedoszły z powodu cią- 
głych deszczów i niepogody wyścig człon- 
ków Towarzystwa wioślarskiego do Mie- 
dzieszyna, zapowiedziany został po raz 
trzeci na nadchodzącą niedzielę i odbę- 
dzie się bez względu na pogodę. 

Wyjazd z przystani o 6-ej rano. 

Ponieważ jednak z osad, przyjmują: 
cych udział w konkarsie, wielu cofnąć 
Się musiało, przeto na mocy postano- 
wienia komitetu sądu, wszystkie poprze- 
dnie zapisy uznane zostały za nieważne 
i ogłoszono nowe. Kandydaci zapisy- 
wać sią mogą tylko do 11-ej wieczorem 
dzisiaj. 

* W banderolowaniu cygar mają być 
od 1 (13) września wprowadzone nie- 
które zmiany. Cygara mają być miano- 
wicie według cen przedażnych podzie- 
lone na trzy gatunki; teraźniejszy ga- 
tunek drugi zostanie gatunkiem trze- 
cim, a w jego miejsce wprowadzonym 
będzie nowy— drugi gatunek cygar. Cy- 
gara pierwszego gatunku opakowane 
być muszą w pudełka twarde lub mięk- 
kie po 100,50, 25, 10, 5 i po 2 sztuki, cy- 
gara2i3 gatunków będą tylko w miękich 
opakowaniach po sztuk 26, 10, 5i dwie 
sztuki. Pudełka do cygar drugiego ga- 
tnnku muszą być koloru czerwonego, 
dla cygar trzeciego gatunku— cynamono- 
wego—i muszą mieć kształt—przepisa- 
ny przez ministerstwo finansów. Cena 
sprzedażna cygar nowo wprowadzonego 
gatunku drugiego, ustanawia się na kop. 
20 za dziesiątek—w Syberyi zaś Zacho- 
dniej i Wschodniej na 22 i 23 kop. za 
dziesiątek. 


* Złeatrzyków. W przyszłym tygo- 
dniu wystawionym zostanie w Eldora- 
do obraz ludowy w 4-ch aktach ze śpie- 
wami i tańcami p. t. „Dopust Boży” 


AAA 


kobieta — po tysiąc franków na każde- 
go . cała rzecz w tem... kiedy to odbie- 
rzemy?... 

— Spodziewam się, że dziś wieczo- 
rem, o dziewiątej... Ja będę zaraz iść do 
mój kupiec... dawaj mnie nasza szta- 

Aa. 

— Ma8z... 

Powiedziawszy to, złodziejka wycią- 
gnęła z kieszeni drogotenne dzieło iod- 
dała Abrahamowi, z zapytaniem: 

— Więc wieczorem... o dziewiątej?... 

= Ja — odpowiedział żyd zawijając 
książkę w serwetkę.— Uprzedź Eidmun- 

Bona 

— Pójdziemy razem... 

Rajmund spostrzegł książkę skradzio- 
ną, przechodzącą z rąk kobiety do rąk 

brahama. 

— Pójdź za złodziejką —szepnął Bou- 
Vard'owi. Ja udam sią za mężczyzną, a- 

by wyśledzić pasera. 

I wyszedł zaraz z kawiarni. 

„ Abraham przyzwał garsona, zapłacił 
1 wyszedł także. 
,. Fromental obserwował go z zagłę- 
"Żyd poszodł ulicą Jakób 
poszedł ulicą Jakóba, następnie 
ulał Się ha ulicę Sekwany, a z tej na 
Guénégaud, 

— Stawiam sto przeciwko jednókmu, 

te zdąża do Fauvela — pomyślał Raj- 


Władysława Gutowskiego, s muzyką | lub jutro nastąpi ekshumacya zwłok i 


Jana Jakescha. 


* Z cyrku. Siłą przyciągającą przed- 
stawień cyrkowych jest obecnie występ 
8'ch braci Rasso, atletów i żonglerów 
premiowanych na obecnej wystawie w 
Paryżu. Siła tej przepysznie zbudowa- 
nej trójcy, jest istotnie zdumiewającą. 
Igrać z 200.tu funtową kulą żelazną, 
rzucać nią jak piłką i przy tem wszyst- 
kiem wykonywać jeszcze trudne ćwicze- 
nia żonglerskie — to bagatela dla tych 
panów. 

Po każdym wykonanym numerze, a- 
tleci wynagradzani są dłagiem hucz- 
nem brawem, za które odwdzięczają się 
zwykle jakąś wielee efektowną Bceną 
mimiczną. 

Nie mało też interesującym jest ja- 
pończyk O'Torra, który występował 
przez lat parę w hippodromie paryzkim. 
Uwiczenia jego polegające na wzbijaniu 
się w górę po linii prostopadłej, godne 
są podziwu. Nadzwyczaj ciekawe i e- 
fektowne są „epizody z wojny francuz- 
kiej w Afryce‘, i pantomina z baletem, 
ułożona przez dyr. Houcke i Gaberel, z 
muzyką kapelmistrza Taaberti, wyko- 
nana przez cały personel cyrkowy. 


* Niezwykły fakt. Przed tygodniem 
zmarł w naszem mieście p. W., urzę- 
dnik jednej z poważniejszych instytu- 
cyj prywatnych. 

Stróż domu, w którym nieboszczyk 
zamieszkiwał, robiąc porządki w dzie- 
dzińcu rano o 6-ej, zauważył, że W. le- 
ży w Sionce, prowadzącej do jego mie- 
szkania i... Śpi. 

Przy puszczając, że powraca dopiero do 
domu w stanie nietrzeźwym, stróż pod- 
niósł W. i przeniósł z trudnością do 
mieszkania. Po wypadku tym jednak 
W., nie mógł przyjść do przytomności 
i w parę dni zmarł. 

Zwłoki pochowane zostały na omen- 
tarzu Powązkowskim — i zdawało Bię, 
że śmierć W., prócz żalu kolegów i zna- 
jomych, nie wywrze żadnego innego 
wrażenia. Tymczasem, na drugi dzień 
po pogrzebie, w dzielnicy przez W, za- 
mieszkałej, rozchodzić się zaczęła po- 
głoska, jakoby tenże zmarł z pobicia, 
lub zostął wprost zamordowanym. 

Wieści przechodząc z ust do ust, prze- 
dostały się też do policyi, która gabra- 
ła się nader energicznie do wyświetle- 

' nia całej prawdy, a w skutek tego dziś 


mund, przyspieszając kroku aby podą- 
żyć za złodziejem. 

Nie mylił się naturalnie. 

Abraham wszedł do domu, w którym 
mieszkał antykwaryusz, a za nim wszedł 
też tam i Rajmund. 

Żyd udał się na trzecie piętro i sa- 
trzymał przed mieszkaniem zajmowa- 
nem przez Fanvela. 

Rajmund przeszedł obok niego, wszedł 
na piętro czwarte i tusię zatrzymał nad- 
stawiwBzy uszu. - 

Złodziej zadzwonił. 

Nikt nie przyszedł mu jednakże o- 
tworzyć. 

Zadzwonił mocniej poraz drugi ale 
znowu bezskutecznie. 

— No... 60 to jest... jego nie ma?... 
powiedział żyd dosyć głośno, tak, że bye 
ło słychać na czwartem piętrze. To dzi- 
wna rzeczl... Trzeba sią wracaćl.. No... 
co to może znaczyć?.., 

I zeszedł zirytowany. 

Rajmund udał się zaraz zanim. 

Zmalazłszy się na ulicy, Abraham zwró- 
cił się w stronę wybrzeża. 

Gdy tu przybył, zdawał się wahać, 
jaką obrać dalszą drogę, ale wahanie 
nie trwało długo. 

Poszedł w kierunku Pont-Neuf. 

Dwóch strażników miejskich stało 
przy skręcie na ulicę Dauphine. 


oględziny takowych przez lekarzy. 


* Straszny cios dotknął przed trze- 
ma dniami małżonków Kuesmahlich, za- 
mieszkałych w naszem mieście przy ro- 
gu ulic: Grzybowskiej i Waliców, Nr. 
16- 


Troje małoletnich dzieci pp. K., a 
mianowicie: Emilcia, licząca lat 11-cie, 
Stasio lat 8 i Feluś lat 6, zmarły pra- 
wie jednocześnie — a wczoraj spoczęły 
w jednej cmentarnej mogile. 

Najstarsza dziewczynka wyzionąła 
ducha o l-ej w nocy z poniedziałku na 
wtorek, o 5-ej po południa we wtorek 
skończył najmłodszy Felnś, a o g. 9-ej 
wieczorem poszedł za nimi średni, Sta- 
sio. 

Przyczyną choroby i zgonu stały się 
niedojrzałe owoce i picie po mich zi- 
mnej wody; a ztąd wywiąsała się krwa- 
wa dysenterya. Owoce nabywały nie- 
opatrzne dzieciny u przekupki, wysta- 
jącej przed domem przy rogu ulicy Wa- 
liców. 

Nad grobem przemawiał pastor Bur- 
sche, pocieszając rodziców, których roz- 
pacz przechodzi wszelkie pojęcie. 

Niechże ten cios, zaprawdę straszny, 
będzie dla innych rodziców przestrogą. 


* Karawana Singalezów, składająca 
się z 36 osób obojga płci i dzieci oraz 
słoni i Zebu, przybywa do Ogrodu z00- 
logicznego dziś wieczorem. Pierwsze 
przedstawienia rozpoczną się jatro w 
sobotę i trwać będą przez dni 16 Go- 
dziennie — od g. 11-ej rano do 10-ej wie- 
czorem. 

Od niedzieli przez cały pobyt. wie- 
czorem przy oświetleniu elektrycznem. 


Fryne. Dziś rano obraz Siemi- 
radzkiego „Fryne“ zdjęty z bleitramu 
i nawinięty na wał, został zapakowany 
w przygotowaną skrzynię. 

Co do miejsca wysłania, komitet o- 
czekuje decyzyi artysty. Opróżnioną 
salę zajmie obraz W. Gersona „„Sobie- 
ski w Wilanowie”, nazwany przez au- 
tora „Sobiesciadą”* i tegoż dwa dawniej- 
sge obrazy. 


Art. nad.) Szanowny Panie Redaktorze! 

„Dziennik? w swych szpaltach nie- 
dawno zaznaczył: „Sprawdziło się, jak 
utrzymywali starzy ogrodnicy, kilka lip 
w Alei Ujazdowskiej usobło“. W spra- 
wie tej należy dodać jeszcze słów kilka. 

Warszawa w porównanin z miastami 


Rajmund zbliżył się do nich, okazał 
im swoję kartę i powiedział: 

— Wzywam was o udzielenie mi po- 
mooy. Oto złodziej, którego ścigam od 
dwóch godzin przeszło... Chodźcie za 
mną i uważajcie... 

Żyd postępował zwolna, z głową na 
dół spuszczoną, jakby zamedytowany. 

Fromental, za którym znajdowali się 
tuż dwaj strażnicy, dopędził go w kilku 
krokach i położył rękę na jego ramie- 
niu. 

Abraham odwrócił się nagle i zrobia 
minę jakby się bronić zamierzał, ale gdy 
rozpoznał twarz człowieka, którego wi- 
dział dopiero co na schodach mieszka- 
nia Fanvela, a po za nim dojrzał kepi 
urzędowe strażników bezpieczeństwa pu- 
blicznego, zrozumiał eo się święci i po- 
bladł śmiertelnie. 

— Api słówka... ani najmniejszego u- 
siłowania ucieczki—rzekł doń Fromen- 
tal z cicha. Pilnuję cię od chwili wyj- 
ścia z Biblioteki narodowej... Nie ci 
więcej powiadać nie potrzebuję, wiesz 
już z pewnością doskonale o co chodzi.., 

Żyd zrozumiał, że jest zgubionym, nie 
chciał jednakże uledz tak bezwzględnie 
i próbował się tłómaczyć, strażnicy jed- 
nakże miejscy przerwali mu zaraz jego 
przemowę, pochwyciwszy go pod obie 


zagranicznemi, nie posiadając planta» - 
cyj, odanaczała się wspaniałą niegdys 
Aleją Ujazdowską, która dziś, dzięki 
komitetowi opieki nad plantacyami, od 
placa św. Aleksandra aż do rozdroża, 
zniszczona jest prawie zupełnie. 

Stare lipy, pozbawione aż do pni, w 
barbarzyński sposób swych wielkich 
koron, tej najpiękniejszej drzew sta- 
rych ozdoby, stare lipy, które mimo wa- 
porów gazowych, musiały być i zdro- 
we i świeże, skoro okrywały się corocz- 
nie bujną zielonością — obetnie już po- 
zbawione rozłożystych konarów, nie 
dają żadnej wcale cienistości, —zrąbane 
pnie rażą oczy w okropny sposób. Dziś 
też aleje przedstawiają prawdziwy o- 
braz nędzy i rozpaczy. 

Na słuszne żale publiczności i spra: 
wiedliwą naganę niektórych dzienni- 
ków, komitet opieki nad plantacyami 
objaśnił: „że ampatacya dla dalszej tych 
drzew egzystencyi była koniecznością i 
tylko niekompetentny ocenić tego nie 
mogą”. 

Drzewa stare, na mocy fizyologiczne- 
go prawa, chyląc sią do upadka, ży- 
wotności swojej odzyskać nie mogą —ł 
podobne amputacye tylko ostateczne 
ich przyspieszyć muszą zniszczenie; dla 
konserwacyi należało jedynie obcinać 
uschłe gałęzie, lub zupełnie ścinać 
spróchniałe drzewa, stosownie do wy- 
magań nauki. 


Ponieważ strata się już nie wróci —a 
obcięte do pnia drzewa w niedłngim 
czasie skazane są na śmierć niechybną, 
należałoby dla usunięcia szpetnego wi- 
doku, wyrąbać je zupełnie i to jeszsze 
tej jesieni — a na ich miejsce posadzić 
dobrze rozgałęzione kasztany, gdyż ka: 
sztany gą cieniste i najwłaściwsze dla 
wszystkich alei, Tym sposobem aleja 
Ujazdowska, w niedalekiej przyszłości, 
mogłaby znów odzyskać swój wspania: 
ły wygląd i jak niegdyś, być nuipięk. 
niejszą Warszawy ozdobą. 

Koszt wysadzenia Alei dobrze rozrosły 
mi kasztanami od placu św. Aleksandrs 
do rozdroża, choć dość znaczny, stano- 
wiłby jednakże jednorazowy tylko wy- 
datek na długie lata; wszelkie inne eks- 
perymenta do potrzymania drzew setą. 
rych, jak irygacya i drenowanie, do ni- 
czego nie doprowadzą, a narażą kasą 
miasta na ciągłe i niepotrzebne wy- 
datki. 

Prosząc o zamieszczenie niniejszego 


HST: ADR 


ręce tak energicznie, iż o bronieniu Się 
ani mowy być nie mogło. 

Lubo cała scena odbyła się spokojnie 
i cicho, przechodnie widząc kogoś zaa- 
resztowanego, zac. 3li się zatrzymywać, 
Jeszcze kilka minu. a tłum się dokoła 
zgromadzi. 

— [dź dobrowolnie—odezwał się Raj- 
mund, jeżeli się nie chcesz narazić na 
postronki... 

— Boże Izraela, Abraliama i Jakóba, 
mruknął żyd, wznosząc obładnie oczy 
ka niebu i oświadczył, że pójdzie spo- 


'kojnie gdzie ma każą. 


— Gdzie poprowadzić jegomościa?... 
zapytał jeden ze strażników. 

— Do prefektury! —odpowiedział Raj- 
mund. 

W dziesięć minut potem, żyd został 
zdany komu należało, a Fromental u- 
dał się do gabinetu szefa słażby bezpie- 
czeństwa publicznego. 


R 


* + 


Była piąta wieczorem. 

Elegancki pojazd zatrzymał się na 
bulwarze Strasburskim, po przed kawiar- 
nią „ZIX wieku." 


(Ciąg dalszy uastąpi.) 


i 
| wm 4- — 


straże nasze ochotnicze, oddają społe«| © X Dwór królowej Wiktoryi składają: 
czeństwu nieobliczone usługi. lerd podkomorzy, wice-podkomorzy, który 
Zaznaczywszy ten fakt, z obowiązku |jma pod swojem xzawiadywaniem ośmiu 
sprawiedliwości, — należy przy okazyijadjutantów, ośmiu szambelanów, jedna i $ ) : 
przypomnieć Towarzystwom ubezpie- |pierwsza dama pałacowa „lady of thej „Aby ocenić, w jak krótkim czasie, 
czeń (stóg był ubezpieczony), interes chamber,” siedm dam pałacowych, osiem, mniej więcej w przeciągu dwóch dzie- 
ich własny w wynagradzaniu straży o-|panien honorowych, osiem dam pokojo- |Siątków lat, żydzi zaleli Petersburg a 
chotniczej za ratunek, w celu zachące-|wych „women of the chamber.* Nadto |tem samem i Rosyę, należy tylko saj- 
nia ich do coraz gorliwszego pełnienia |korpus kawalerów zbrojnych i korpus |rzyć do miasteczka, oddalonego od Pe- 
służby publicznej, a także ulżenia w ten | gwardzistów ziemskich „yeomen of the | tersburga o 22 wiorsty i noszącego pię. 
sposób społeczeństwu ciężaru utrzymy : | goard,“ których utrzymanie kosztuje prze- | KDĄ nazwę ruską „Oarskoje Sioło... 
wania tychże straży. Nataralnie, że|sało 300,000 fr. rocznie, a których służba|  „Dawnoż te było, gdy owo miastece: 
ścisła kontroia działalności straży 0- | ogranicza się do czterech lub pięciu wiel-| ko było obrazem świetnej rezydenoyi 
chotniczych, powinna by być prowadzo- | kich ceremonij. Dalej starsi przewoźnicy dworskiej po za miastem stołecznem, 
na z całą sumiennoścją, przez bezpośred- |i przewoźnicy królewscy, któray kosztują | gdy przemieszkiwała i przyjeżdżała tam 
nie organy Towarzystw ubezpieczeń | 10,000 fr. i posiadają jednę tylko barkę w | cała „Śmietanka” i cały kwiat towarzy - 
prywatnych, a więc przez ajentów na | Virgina- Water, nieopodal Windsoru. Dwor- ;8twa peteraburskiego—gdzie przez kil- 
prowincyi. ska służba zdrowia kosztuje 67,625 fr.; | ka miesięcy bawił Dwór Cesarski, przez 
duchowieństwo nadworne 30,900 fr.; ka- | 2 miesiące na wiosnę i przez 4 miesiące 
pela nadworna kosztuje 47,900 fr., a kon- | 08 jesieni? W owe czasy spotkać żyda 
certów dworskich cdbywa się rocznie tylko | w Carskiem Siole byłe równem niepo- 
cztery, przeto wypada przeszło 10,000 fc., | dobieństwem, jak dziś nie spotkać ży- 


artykuliku w szpaltach „Dziennika”,' 
załączam itd. A. Krajewski. 


i Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 13, woso- 
raj w połndnie ciepła stopni 20. 


Spadnięcie. Wczoraj po południu w 3 
oddziale straży ogniowej na Nowym Świe- 
cie, żołniera tegoż oddziału Stanisław Ryf- 
ka wszedł na poddasze po nad wosowniami 
dla zrucania siana, gdy w tem nagle zapa- 
dła się część „podłogi, a R.. spadł z wyso- 
kości kilkunastu łokci razem z sufitem, 

Wypadek powyższy żadnych donioślej- 
szych następstw nie spowodował. 

Ryfka żadnego szwanku nie poniósł, 


2 prasy ruskiej. 


*  „Grażdanin” z 30 lipca pisze: 


Rozbiegane konie, W Alei Ujazdowskiej, 
na skręcie w ulicę Agrykolę, rozbiegąły 
mig konie w powozie, w którym siedzieli: 


budowniczy zarządu pałaców cesarskich p. Z różnych stron- | 


Kiślański i urzędnik p. Karnow. | 


Wskutek wywrócenia się powozu, obaj | | adr. ER 
„ŚL o a jeden koncert, nie licząc honoraryum | da w... Berdyczewie. 


jadący wypadli na bruk, ale otrzymali nie- ki ła; baca mdomo hi , , 
Bzkodliwe tylko obrażenia. 8 k zapernione ia, Obecnie ats Ai Etny. | solowych artystów i artystek otrzymnją- „Ubiegło lat kilka i oto „Carskoje 
Rozbiegane konie zatrzymał stójkowy, ZPA ARJEN ARAB tówny p = lola i og. | oyoh stale 2,000 fr. za każdy występ, W Sioło” stało się malutkim Berdyczewem. 
p a który się rozpoczął w dniu 27 z. m. i ode | i, „.., stujennej wielki koninszy, książe| „Proszę się pofatygować o 10-ej rano 
` Zaginiona. Zamieszkała przy ulicy Sa. |t44 trwa ciągle, Od roku już wulkan ten | Portland pobiera 62,500 fr.; naczelny | Na dworzec kolei Carsko Sielski. Całe, 
pieżyńskiej pod nr. 19, Henrienta Wysz- począł dymić, dopiero jednak we wPO | stejenny 26,000 £fe.; czterej stajenni 75,000 literalnie morze żydowstwa wszelkiego 


nikiewiczowa wyszła przed kilkoma dnia- | nionym wyżej dniu wybuchy przybrały |. « . PE j j dworz 
mi i nie Goih i znaczniejsze rozmiary, Szczególniej wie. | fr; sekretarz i chłopey stajenni 37,000 fr.; | rodzaju zalewa ten 80; pOKOMI 


yć póz aO e hi | wet 15.000 fr.: koniussy stajini ko. | wagony. Do pierwszej klasy peba się 
W. liczy lat około 30, wzrostu średniego, | 0zorami widok tej góry, ziejącej ogniem, | m UK spi gn Sy 
szatynka, ubraną była w szarą anknię i ta- 


ką chustkę wełnianą, 

Uczciwy dorożkarz. Wczoraj zgłosił się 
do biura p. oberpolicmajstra dorożkarz nr, 
294, izłożył zapomnianą przez nieznajo- 
mą pasażerkę portmonetkę z kilkoma ru- 
blami, oraz paczkę z rozmaitemi przedmio- 
tami, 


ka Dla Wszystkich”). 

W dniu 37 z. m. po całodziennym de- 
szczu, przed nastaniem zmroku, zapalił 
się stóg z komniczyną, z niewiadomaj do- 
tąd przyczyny, na folwarku Ławy, w od: 
ległości około wiorty cd m. powiatowe- 
go Rypina. 

Na okrzyk ogieńl... dzielny naczelnik 
straży ochotniczej rypińskiej, porzuca 
natychmiast obowiązki do urzędu jego 
przywiązane, alarmuje swoję dzielną 
drużynę, a objąwszy nad nią dowództwo 
dopada do palącego się stoga, i w kilka 
chwil ogień opanowywa. 

Chociaż straty z pogorzeli są znacz- 
ne, — ze względu, — ra rok tak ubogi 
w paszę, — nie mniej dzielny ratunek 
świadczy, po raz już nie wiem który, że 
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Ostatnia Wendetta. 


Przez 


EMANUELA GONZAGES. 


(Ciąg dalszy). 


W Korsyce jest zwyczaj palenia nie- 
pożytecznych roślin i ziół, jakie wydo- 
bywają przy pieleniu. 

Gromada włochów, postanowiła to 
Samo uczynić. 

Rozdzielili się więc na dwie połowy 
i podłożyli ogień, a ponieważ wiał wiatr 
wschodni, buchnął więc wkrótce pło- 
mień i objął cały stóg zielska. 

Robotnicy oddalili się, tymczasem o- 
gień coraz się bardziej rozszerzał, pło- 
myki obwijały się około gałęzi drzew, 
wspinały się ku górze, niszcząc suche 
gałęzie, aż wreszcie cała przestrzeń po- 
lanki napełniła się dnszącym dymem. 

W tej chwili właśnie Sampiero spo- 
strzegł niebezpieczeństwo, ale już było 
zapóźno. 

i ym coraz gęstszy otoczył ich w o- 
oło. 


Dyana krzyknęła. 
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ma być i wspaniały i zatrważający sara- 
zem. Setki strumieni rozpalonej lawy 


KO R WEW SWE | echmistrz, pobiera 50,000 fr. i rządzi do- 


rów, nie które zaś sięgają 600 metrów. 
Oprócz lawy, kratery wyrzucają kamienie, 
które padają na sąsiednie pochyłe wzgó- 
rzą 1z nadzwyczajną szybkością staczają 
się ku morzu. 


Risoita. 


trzu, sięga niekiedy do Miluzzo i samej 
Messyny. Od czasu rozpoczęcia wybuchów, 


góra wulkaniczna zmieniła całkiem BWÓJ | 


ksztalt zawpętrzny. Miała ona trzy od- 


dzielue szczyty, która teraz zdają się w 
Łatwo pojąć, że w sągie- i 


jeden stopione. 
dnich wioskach panuje niemały przestrach, 
chociaż, o ile się zdaje, geograficane poło. 
żenie zapewnia im jakie takie bezpieczeń. 
stwo. Jako ciekawy szczegół zanotować 
też należy, śe ani przed wybuchem, ani 
obecnie podczas jego trwania, nie zauważo- 
no najmniejszego nawet drżenia ziemi, któ- 
re zwykle wybnchom walkanicznym towa- 
rzyszy. 


sie TE ÓW A NA AK AT MOWAW 


Odpowiedziały jej psy, wyjąc żało:| 


śnię. 
Ratunek był niepodobny. 


Dym coraz bardziej zanieczyszezał 


powietrze, czuła zawrót głowy, nie mo- 


Wybnuchom towarzyezy od 
czasu do ozusu potężny łoskot, podobny do | 
grzmotu, od którego drżą okna w domach | 
sąsiednich miejscowości: San Vincento i! 
Grzmoty słychać czasem nawet I 


waStrombòli „gd póniÓP ane jA gig pos powie i fr. i wreszcie wielki sokolnik dziedziczny 
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ronnych 11,126 fr.; woźnice, pocztylioni, 
,„groom'owie,'* lokaje it. d. pobierają ra- 
zem 314,000 fr. Iatendent generalny, lord 


mem królowej; skarbnik pobiera 29,000 
fr.; nadzorca parku windsorskiego 12,500 
fr. Kaplica królewska i kapelan St-James, 
kaplica Whitehall i kaplica luterańska ko- 
sztują 96,250 fr. Słnżba bufetowa, pod- 


Gzaszy, piwniczy, kucharze, pasztetnicy, | 


cukiernicy, kredencerze figurują w budźe- 
cie w ogólnej sumie 248,450 fr. Dalej 


wielki lowczy, ks, Coventry pobiera 37,500 


24,125 fr., a urząd jego tem jest szoze- 
gólny, że we wszystkich wolierach kzólew - 
skich niema ani jednego sokoła. 


CENE BOAC AES 


NEKROLOGIA, 


Za duszę ś. p. Aleksandry Pomie- 
chowskiej, dnia 3 go sierpnia, to jest w 


|sobotę, o godzinie 10-ej rano, w kościele 
|św. Antoniego (Poreformackim) odprawio- 
ną będzie msza żałobna, 


śmigały w górę, buchając ognistemi ję- 
zyki na koronach odwiecznych wiązów. 

Wydoby wszy się na czyste pole, mło- 
dzieniec naprzód złożył na ziemi omdla- 


| łego Sampiero, potem Dyanq nie dają- 


gła oddychać, jakaś krwawa ciemność | cą najmniejszego znaku Życia. 


roztoczyła się przed jej oczami, zadrża- 
ła i... ktraciła przytomność. 
Jakby w mgle, jakby w pół Śnie, czu- 


Kiedy psy lizały ręce bezwładnej mło: 
dej dziówczyny, nieznajomy pobiegł do 
strumienia a naczerpawszy wody, za- 


ła ona, że ją ktoś unosi, — że w chwili | czął zlewać nią skronie Dyany. 


upadku nadbiegł młodzieniec na bia- 


=»- Nie — mówił do siebie — Bóg nie 


łym koniu, że ją pochwycił w ramiona. i pozwoli aby to cudowne dziewczę u- 


Dalej nic nie pamięta, bo straciła 


przytomność. 


Rzeczywiście przez kłęby dymu prze: 


ciskał się jakić młodzieniec. 


Ubrany czarno, o bladej twarzy, z 0- 
kiem iskrzącem, na czole miał pręgę 


umarło. To opatrzność kierowała dzi- 
siaj mojemi krokami, Mój ojciec ostrze. 
ga mnie zawsze, abym nie wierzył ża- 
dnej kobiecie, ale ta niebiańska istota 
nie może posiadać przewrotnej natury, 
to dobroć sama i cnota. Jakże ma- 


czerwoną; gałąź spadająca uderzyła go ło podobna do tych, które spotykałem 


i skrwawiła. 
Dojrzawszy Dyanę, 


niby nadnataral- | 


w mojem życiu. Jej krzyk do tej chwili 
rozlega się w moich uszach. O! nigdy 


ne zjawisko, zeskoczył z konia i po-inie zapomnę. Ale ona zawsze blada, 


chwycił ją jak piórko. 


|bez racka! Nie, ja jej umrzeć nie po- 


Za chwilę byłe bezpieczną i wolną  zwolę. 


od wszelkiego niebezpieczeństwa. 


Jeździec nie opuścił i biednego chłop- 


Po raz wtóry pobiegł do źródła po 
wodę. 


arystokracya żydowska, do drugiej ży- 
dowska inteligencya, do trzaciej mo- 
tłoch żydowski, faktorzy, komisyonerzy 
it. d. I któżbr uwierzył temu, iź w 


Pawłowsku i Carskim Siole sa cała 


dzielnice żydowskie, są wille woniejące 


żydem i ochrzczone żydowskiemi na- 


zwąmi. Cbcesz np. wynejąć willę, ude: 
rza cię w niej przedewszystkiem nie: 
chlujstwo i zaduch. Pytasz Btróża o 
przyczynę: 


p— A to proszę łaski pana—powia: | 


da — żydy tu mieszkały, cóż poradzić, 
żeby nie wiedzieć jak wietrzyć, nie wy: 
wietrzy, zawsze zaduch się ostanie. 
Albo to pan pierwszy, oj oj, ile tu juź 
panów byłe, każdy powiada, że czuć ży: 
dem i ucieka; ot juź kilka miesięcy 
pustki. 

„— Trzebaż odnowić mieszkaaie,— 
rześnie ogiądający. 

„— W przeszłym roku odnawiane. 
Stała willa przeszło kilka tygodni, cóż, 
gospodarz widzi, żs nie najmie nikomu, 
najął żydowi, a teraz płacze. Cóż robić 
i teraz trzeba będzie nająć źydowi, żyd 
wyczekuje tylko czasu, kiedy w willi 
dusza chrzeŚśsiańska nie zamieszka, weź: 
mie ją wtedy za pół darmo. 


"TEJ k a ; 
a me o A NN TL. =P KRASIE PR 


Wszak to nie był sen, nie było ma: 
rzenie! 

Rżenie konia powróciło go do rzeczy: 
wistości. 

Ze spuszczoną głową, z tęsknotą w 
piersi zbliżył sią powoli do rumaka. Do: 
siadł go i puścił mu wolno cugle. 

Koń, jakby sympatyzował ze swoim 
panem, kroczył stępo. 

— Mój Boże! czyliż jej nigdy już nie 
zobaczę! — szeptał do siebie młodzie' 
niec. 


II. 


Około godziny jedenastej wieczorem, | 


młody kawaler zatrzymał się prze 


kratą wielkiego, obszernego budynku, 


leżącego tuż obok San Pietro. 
Wkrótce nadbiegł jakiś człowiek £ 
latarnią w ręku, otworzył kratę i wpu 
ścił jeżdzca. 
— Nakoniec, to pan, panie Taden- 
szu Vicente! — mówił stary sługa. — 
Miałem już wziąść fazyę i szukać paní 


za A O O OŚ o EE 
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po lesie, ponieważ wszyscy byliśmy 


czyny, lecz obładowany podwójnym cię.. Kiedy powrócił... wszystko zniknęło. 
i bardzo niespokojni. 


żarem, mimo delikatnej budowy ciała,! Zdziwiony i przerażony uadaremnie 
zdołał dosiąść konia i uciec szczęśliwie, biegł w rozmaitych kierunkach, szukał, 
rozszalały bowiem żywioł już obejmo- wołał. | 

wał dalsze drzewa; płomienie przebie-. Echo tylko eddawało mu jego głos 
gały z gałęzi na gałęź, czepiały się liści, napowrót. | 


chany Giuseppe. 
Rzucił tręzle wiernemu słudze. 


-= Widisz, że wracam cały, mój K0- 


— Pamiętaj teź o tem biednem zwie” | 


| 


a 


„Ciekawą atoli jest rzeczą, jż Carskie 
Sioło poczęło żydzieć akurat w epoce, 
w której utworzono w Petersburgu naj- 


_ rozmaitsze komisye do roztrząsania praw 


żydowskich. Komisya pracuje, policya 
wypędza żydów z Petersburga, a żydki 
sobie powiadają delikatnie: „no, nim 
jeszcze nasze prawa rozbiorą w Peters- 
burga zkąd nas wypędzają, to my sobie 
pojedziemy do Carskoje Sioło. Niewol- 
no nam mieszkać w Petersburgu, my 
bardzo szanujemy postanowienie poli- 
cyi, będziemy sobie jeździli co dzigń do 
AE, czy nam kto tego zabro: 
ni 
„I oto emigracya żydów do Carskie- 
go Sioła poczęła wzrastać i wzrosła do 
takich rozmiarów, iż prześliczae Car- 
skie Sioło, stało się małym Berdycze: 
wom. 
„Patrząc na to wszystko, można 80 
bie zadać pytanie, na czem u licha pole- 
a ta siła natręctwa żydowskiego? Co- 
F sią też stało, gdyby pewnego piękue- 
go poranku wyrzucono żydów z Car- 
skiego Sioła, z Pawłowska, z Peters- 
burga a szczególniej z giełdy. Może 
wojna z Niemcami, Austryą, Włochami, 
Anglią. Nie! Może spadek naszego 
kursu? Nie sądzę, — może co najwyżej 
"kilkodniowy. Bankructwo państwowe? 
Nie. Rewolucya? chyba że nie. Ot 
byłoby trochę szemrania na Rosyę i ba- 
gta. Czy wszakże pomyśli kto o tem? 
Nie — łatwiej wyobrazić sobie jasne 


/ałońce na niebie w nócy zamiast księ- 


A 
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zyca, aniżeli obmyślić sposób sprowa- 
dzenia żyda w naszej Rosyi na stanowi- 
sko, jakie zajmował przed laży 30 tu. 
To jest właśnie rzecz smutna i niezgłę- 
biona.” 

C U mmo 0 ooo | 


Ż.bamrysyki 


Służąca do wszystkiego: 

— Więc podejmujesz się robić wszy- 
8tKOP... 

— Wszystko, proszę pani, oprócz 
sprzątania salonu, zamiatania pokoi... 
no i pewno pani nie wymaga abym go 
towała? 

Ważne spostrzeżenie. 

_ — Co znaczy dla mordercy, że go o: 
gądzą na wieczne więzienie, kiedy pra- 
wie każdy umrze nim odsiedzi karęl... 


Obok wieży Eiffla znalazł się oby- 
watel z Marsylii. 


PETE RYTOTE ANT FER uh 
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rzęciu i zanim udasz sią na spoczynek, 
każ mu nasypać owsa do żłobu. 

Sługa podniósłszy w górę latarnię, 
ujrzał spływającą krew po czole mło- 
dego pana. 

— Swięta Madonnol cóż to się stało? 
zawołał przerażony. 

— Nic, stary szaleńcze! — odpowie- 
dział młodzieniec z widoczną piecier- 
pliwością —— upadek z konia, małe dra- 
śnięcie, ot i wszystko. Czy nie masz za- 
miaru zrobić alarmu i obudzić niepo- 
trzebnie mojego ojca? 

Poczciwiec spojrzał na Tadeusza po- 
dajrzliwie. 

— Założyłbym się, — rzekł — że 
wpadłeś pan w zasadzkę. 

a Jary s milczeniem młodzieńca, 

ał: | 
— Tak jest, to nie ulega wątpliwo: 
ści, że jakiś, może nawet znajomy mi 
bandyta, zasłonięty skałą, lub akryw- 
szy się za krzakiem, strzelił do pana. 

— Jesteś niepoprawny (Riuseppe i 
«iągle marzysz o minionych czasach 
Korsyki. Daj mi latarnię i zaśnij sma- 
cznie, tak jak ja, bo rzeczywiście jestem 
mocno znużony. 

Poczem szybko skierował się ku sta: 
"rej omszonej wieżycy zamku, gdzie 
właśnie zaajdował się jego pokój. 

- Kiedy Giuseppe wszedł do swego 
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'— Hej, panowiel a daleko widać zj byleby mieć miętę, cukier i spirytus. i reklamy, -zapewaiają produktowi, von 


tej tam waszej maszyny? 

— O! bardzo daleko, proszę pana!... 

— A Marsylię widać?... 

— Nie. 

— Iwy to nazywacie wieżą?... Nie 
głupim, nie dam się wam wziąć na ka: 
wall... Chowam portmonetkę do kiesze- 
nii bywajcie zdrowi... 


I to racya. 

— Za małą jesteś moja kochana, aby 
się godzić za piastunkęl 

— Nic mie szkodzi proszę pani, mniej 
się dziecko rozbije jak go upuszczę. 


Wdowiec w kilka miesięcy po śmier- 
ci żony, spotyka kogoś, który czuje się 
obowiązanym pocieszać przyjaciela, 

— Ależ już to złe naprawione, — od- 
powiada wesoło pocieszany. 

— No, jakto... jakim sposobem?... 

— A po, ożeniłem się już powtórnie. 
TEEZREEEEEENUNCECTOCAEOOEENETI a GEARS AEO] 


Korespondencye 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIUB*. 


o 9 
Paryz 30 lipca. 

Amatorowie likierów znajdą sporo co 
do nich nowego na wystawie, a kto chce 
może każdy gatucek wyprobować. na: 
turalnie za zapłatą. w sali specyalnej, 
urządzonej w najwytworniejszym i naj- 
obszerniejszym z pawilonów na Quai 
d'Orsay. Tu mieszczą się napoje wszel- 
kiego rodzajn; tu znajduje się olbrzymia 
beczka fabrykanta win szampańskich 
Merciera, potwór o 2,000 butelkach 
objętości — pusta, ale wykonana arty- 
stycznie, tu działają różne maszyny i 
piec do wypieku chleba, z którego wy- 
chodzi pieczywo najrozmaitszych rodza- 
jów, tu też w bofecie za opłatą trzydzie- 
stu centimów, można żądać dla sprobo- 
wania szampana wszelkich marek i li: 
kierów. 

Francuzi wysyłają po za granice swo- 
je ogromne transporty likierów i zara- 
biają też na nich ogromnie. 

Butelka bo dajmy na to creme dø va- 
nille, kosztuje fabrykanta najwyżej 11/, 
franka, bierze on zaś za nią co najmniej 
już pięć franków. 

W ogóle francuzi uie zasypiają gra- 
szek w popiele — a sprytu mają co nie: 
miara, robią np. bardzo wielkie ilości 
likieru miętowego, wysyłają go ua cały 
świat —a wytwór to niezmiernie prosty, 


en w AC 
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mieszkania, rzekł do żony, która jesz- 
cze czuwała: 

— Tadec Vicente powrócił raniony. 

— Najświętsza Pannol Czy podobna? 
Tak piękny młodzieniec, tak łagodny, 
tak zacny i cichy jak baranek, mógłże 
komu wyrządzić krzywdę? Czy może 
do niego mieć ktokolwiek jaką urazę? 

— To riezawodnie wypadek mający 
styczność z dawną nienawiścią do ro- 
dziny, to vendetta, choć głupcy twier- 
dzą, 29 Korsyka stała się ucywilizowa- 
nym krajem. Dawnych przesądów, da: 
wnych przywyknień nie tak łatwo po- 
zbyć się można! 

— (o powie jutro, pan hrabia, mój 
drogi pan! 

— On? — zawołał Giuseppe — to do- 
broć sama, nie zabiłby nawet muchy, 
sle biada temu kto ściągnie rękę na je- 
go dziecię! Loreazo della Menza, to 
strzelec jakich już nie ma w całej Kor- 
syce. Kobieto, powiadam ci, że z zimną 
krwią nabije karabin i jutro będziem 
mieli świeże mięso. Ja to mówię, tak 
będzie niezawodnie. 

-— Hal ojciec broni swego dziecię- 
cia — wyrzekła sentencyonalnie żona. 

Giuseppe spał bardzo niespokojnie; 
całą noc marzyło mu się, że zbiera wiel- 
ką obławę, że szykaje wielkie oddziały. 
że rozdajs broń i kule. 
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Najznakomitsza firma braci Hee, ist- (Huitena zbyt szalony pomimo, Że nowy 
uiejąca od r. 1796 niczem innem się nie | napój musi borykać się z herbatą i 
zajmuje, tylko wyrobem likieru mięto: | kawą. 
wego. Co prawda, kiedyś przed paru czy 
Około bramy wchodowej Quai d'Or:|przed kilkutysiącami lat w Ohinach 
szy wpada w oko bardzo ładny i dosyć | wzięto się do herbaty całkiem przypad- 
obszerny pawilon fabrykanta Picon'a, | kowo, ale pomału przywykło się do niej 
który wyrabia w wielkich ilościach 2na- |i dziś już się prawie obejść bez niej nie- 
ny napój spirytusowy Amer Picon (go- | podobna. 
rycz Pikona), a jest to poprostu nalew-; Jeżeli jednak spojrzymy na rzecz z 
ka na ziołach aromatycznych. Amer | krytycznej strony, jeżeli rozejrzymy sią 
Picon ma zbyt szeroki — ale bo też fa: i w niepożywności kawy i herbaty, to ła- 
brykant francuzki nie trzyma wyrobu | two przyjdziemy do przekonania, że na- 
swego pod korcem, reklamuje go jak; poje ta z czasem, bez względu na długie 
tylko i gdzie tylko można, wystawia na | do nich przywyknięcie, ustąpią miejsca 
widok publiczny przy każdej sposobno- | napojom ianym. | 
ści i na franku rozumnie wydanym, za-. W holenderskim pawilonie Van Hat- 
rabia tysiące franków. U nas nikt te- | tena, na pięknym stoliku marmurowym, 
go prawie nie rozumie, nikt w skatecz- | stoi gotujący się samowar — bierze się 
ność reklamy nie wierzy. łyżkę kakao, wsypuje do szklanki, nale- 
Z likierów nowych wcale w Warsza: |wa gorącą wodą z samowara i napój 
wie nieznanych albo znanych bardzo Ew gotów. 
mało, zanotować możemy likier „La! Nie a nic więcej nie trzeba. Napój 
Pomme,” likier jabłkowy, śliwkowy, | ten koloru ciemno-cynamoncwego, jest 
prunelle, prunelle de Bourgogne i t. p. jw smaku nadzwyczajnie przyjemny i 


Figurują też na wystawie i to w po- ima zapach aromatyczny właściwy zwy- 
kaźnej ilości likiery lecznicze, co jest | kłemu kakao. W pawilonie zawsze tłu= 
już nowym zupełnie przemysłem, obli- | my zwiedzających —a wielu biedniej- 
cCzonym ra łatwowierność pooczciwca, '8zych tu przychodzi sig pożywić tańs 
któremu obiecuje się wyleczenie z naj: ; Szym kosztem na drogiej wystawie. 
bardziej EPO KPW ARYCH chorób żo-| 
aądkowych, piersiowych it. p. Nic ła- 
twiejszego nad łapanie nabywców na TELEGRAM Y 
takie likiery lecznicze, jeden z fabry-| DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" 
kantów zaleca likier leczący specyaluie | * PE SZ j 
najuporczywsze katary żołądka, i bodaj MEEA oE E 
że jest nawet likier leczący specyalnie j Pet Y i ai li 7 
suchoty, chociażby w ostataim stopniu etersburg l sierpnia. (Tel, Ag. 
rozwinięte. Elexsirów długiego życia jest; Pół). Stan zdrowia Wielkiego Księcia 
także pełno, boć każdemu miłe życie, | Konstantego Mikołajewicza znacznie się 
dk się więc eliksirów w postaci li- | polepszył. 

łerów, i ML 

Z produktów odżywczych zaleca ze | REY) ATANA dA | eż âg | 
szczególną natarczywością fabrykant ho- 6t.). Wydane zastały rozporządzenia 
lenderski von Hatten „Kakao von Hut-| WOJSkowe, dotyczące uroczystego wpro- 
ten“ — dowodząc może i nie bez pewnej | wadzenia Dostojnej Narzeczonej Wiel- 
racyi, że napoja cieszące się teraz po: |kjego Księcia Piotra Mikołajewicza do 
wszechnem wzięciem jak: herbata (* | pęterhofu w dnia 21-ym lipca i zaślu- 
Rosyii Anglii) i kawa (w Niemczech) bi s h sia odbyć dni 
są ani pożywne, ani zdrowe. Tymczasem | 010: mających Big odbyć tamże w dniu 
kakao w ogóle, a Kakso von Huttena |26-7m lipca (v.8.). Ogłoszone rozpo- 
ma się rozumieć w szczególności, jako į rządzenia dotyczą wyznaczenia warty 
zawierające w sobie części białkowe, | honorowej i bateryi artyleryi, mającej 
tłuszcz i krochmal, jest bardzo pożywne | ga wąć salwy podczas obrzęda zaślubin. 
a wiąc daleko zdrowsze niż herbata i Wedłue P b Zeitung” ni 
kawa. Pakiet '/, kilo, kosztuje kop. 39 OCE | WJ 
i wystarcza na trzydzieści filiżanek. Ta | będzie żadnego uroczystego wjazdu do 
taniość a przedewszystkiem ogłoszenia ' Petersburga, z powodu, że Księżniczka 


nm" 


Skoro Świt, wszedł do swego ulubień-| Hrabia spojrzał dziko, z oczów trysły 
ca, potem udał się do samego hrabiego, | błyskawice. 
opowiadając mu z naleźną ostrożnością| __ Od dziesięciu lut staram się ha- 
3 reż Gr bi wypadku. t ję | mować, od dziesięciu lat unikam nai- 
rabia pobladł jak ściana, ubrał się | mniejszego powodu do wybuchu, jestem 
prędko, kazał natychmiast posłać po spokojny, łagodny, pragnę aby syn mój 
swego przyjaciela, doktora Luca Garoni | ną mojej twarzy widział jedynie uśmiech, 
lozując, że uginają się pod nim nogi, | ale biada, biada temu ktoby zabrał mi 
oparty na ramieniu wiernego sługi, syna! i 


wszedł do pokoju syna. 
Gis porou Spojrzał na śpiącego tkliwie; w o- 


Tadeo leżał na łóżku w ubraniu; | f 
krew skrzepła osiadła mu na czole i na | Czach starca mignęły łzy rozozulenia. 
— Biedny Tadeo. Jak on podobay 


policzku, tak, że na pierwszy rzut oka, 
nie można było wnioskować o głęboko- | do matki! U droga istoto w niebiosach 
nie obawiaj się o swoje dziecię, nie dam 


ści rany. 
Pan della Monza z trudnością po-| mu cierpieć na ziemi.-Dopóki ja żyję, 
nikt nie ośmieli się targaąć na jego 


wstrzymał krzyk, choć pienił się z © OSMI 
szczęście i życie. 


gniewu. 
Tadeo spał, ale co chwila konwul-|  Obmył letnią wodą jego ranę, potem 
z obawy czy nie ma innych obrażeń na 


syjne drżenia wstrząsały całem jego | 7, „INDY! | 
ciałem, z ust spalonyeh gorączką i o- | Ciele, rozciął ubranie. Nie znalazł nie 
twartych wybiegały jakieś urwane, nie- | niebezpiecznego, dostrzegł tylko, że su- 
zrozumiałe wyrazy. Pot kroplami wy: | knie były w niektórych miejscach opa- 
stąpił mu na czoło, całe oblicze było go- | lone i nosiły na sobie ślady ognia. 

Aż do przyjścia doktora Monza z tro- 


rączkowym oblane rumieńcem. 

— Biedne dziecko! — szepnął stary | skliwością kobiecą badał syna ciało. 
htabia — nie pozwolił, aby mi przer- | Przeniósł on na niego całą miłość, jaką 
wąno sen: a wtenczas kiedy ja spałem | miał do zmarłej Ginewry matki Tadea. 
on mógł umrzećl 

Obok łóżka stała nabita fuzya, 0 czem 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
przekonywały nałożone pistony. | | 


ta I się wychowywała, a zatem jest zną- 
nę, Na ślubie Oprócz Ojca i Rodzeń- 
stwa Narzeczonej i wszystkich Człon- 
ków Rodziny Cesarskiej, mają być obec- 
ni Dostojni Krewni Domu Oesarskiego: 
Królowa Grecka wraz z Dziećmi, Wiel- 
8y Księztwo Meklemburg: Szweryńscy, 
Księstwo Edymburscy i Księżna Wiera 
Wirtemberska. 

Poznan 1 sierpnia. (Tel pr.). 

Władze administracyjne tutejsze za- 
rządziły Środki przeciwko szerzeniu za- 
razy u bydła na granicy Królestwa Pol- 
skiego. 

Paryż 1 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.). 

Depesza agencyi Havasa zaprzecza 
doniesieniu „Timesa,” jakoby francnzki 
minister spraw zagranicznych, Spuller, 
oświadezył ministrowi greckiemu, De- 
lyannisowi, że Francya jest gotową po- 
pierać sprawę rozwiązania kwestyi kre- 
teńskiej w duchu greckim. 

Berlin, 1 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.) 

Według ułożonego już programu, ce- 
sarz austryacki, wraz z arcyksięciem 
Franciszkiem-Ferdynandem, przybędzie 
do Berlina w dniu 12-m sierpnia po po- 
łudniu. 

O godz. 5-ej tegoż dnia danym będzie 
w zamku cesarskim obiad familijny. 

W d. 13 b. m. cesarz Franciszek: Jó- 
zef uda sig do Charlottenburga, gdzie 
zwiedzi mauzoleum. 

Tegoż dnia danym będzie obiad ga- 
lowy na cześć gościa. 

W d. 14 b. m. cesarz Franciszek Jó- 
zef będzie obsonym na ćwiczeniach po- 
tyczkowych wojsk pruskich w Spandau. 
Po południu uda się do Poczdamu i 
zwiedzi kościół ,„Pokoju.* 

Wieczorem tegoż dnia cesarz Fran- 
ciszek: Józef będzie na obiedzie w zam- 
ku Babelsberg u cesarzowej Augusty, 
wdowie po cesarzu Wilhelmie [-m. 

W d. 15 b. m. cesarz austryacki bę- 
dzie obecnym pa nabożeństwie w koście- 
le katolickim w Berlinie, poczem uda 
się na ćwiczenia pułku cesarza Fran- 


ciszka, następnie obaj cesarze zjedzą Z.M 


śniadanie w kasynie oficerskiem. 

Do służby honorowej przy cesarzu au- 
stryackim zostali przeznaczeni: generał 
Pape, adjutant cesarski, Wedel, attachó 
wojskowy, Deines, tudzież komendanci 
pułku cesarza Franciszka i 16-go puł- 
ku huzarów. 

Służbę honorową przy arcyksięciu 
Franciszku- Fordynandzie pełnić będzie 
ks. Salm. | 

Pary, 1 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.) 

Boulanger wystosował adres dzięk- 
czynny do wyborców, w którym oświad- 
cza, że jeżeli wynik wyborców nie był 
dla niego zupełnie pomyślnym, to dzię- 
ki agitacyi stronnictwa rządowego. Ex- 
generał wyraża zupełną nadzieję, że 
wynik wyborów do izby deputowanych 
będzie dlań pomyślnym. 


poz 
wma mą 


Ateny, 1 sierpnia. (T. A.P.) O- 
dezwa sgromadzenia narodowego kre- 
teńskiego wywołała ta nader żywe wra- 
żenie. 

Niektóre dzienniki radzą zająć Bię 
sposobami udzielenia pomocy kreteń- 
czykom. 

Otrzymane dziś. 


Petersburg 2 sierpnia. (Tel. 


= 


— Dr. i Akuszer F. Guliński | 


zkewiły s dnia 1 sierpnia, 


Cena 
przeprowadził się ną Jerosolimaką | Hurt. sb} wiadr, 888'—841* 278274 


Nr. 56, obók Nowego Światu. 
1481 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


~ Cen y zboża. 
— Na placu Witkowskiego dnia 1 b. 


Ag. Pół.) Sen i apetyt W. Księcia Kon: | m, pszenicę płacono: 


stantego Mikołajewicza jest w dalszym 
ciągu zadawalający. Dzień i noc upły-; 
nęły spokojnie. 

Paryż 2 sierpnia. (Tel Ag. Pół.).! 
Boulanger zrzekł sią kandydatury w 
miejscowościach, w których odbyć sig 
ma balotowanie. 

Londyn, 2 sierpnia. (T. A. Pół.) 
Wczoraj na obiedzie w Maution- House, 
Salisbury oświadczył w imieniu rządu, 
że Anglia nie dąży bynajmniej do za- 
władnięcia Krety i że nie opuści Egiptu 
dopóki nie okaże się on zdolnym do o- 
brony od swych wrogów wewnętrznych 
i zewnętrznych. 

Po zatem Salisbury zbijał ideeę jako- 
by Anglia mogła być obojętną wzglę: : 
dem wypadków na Wschodzie Europy. 
Anglia nie może wyrzekać się swej po- 
ityki długoletniej. Jej celem głównym 
utrzymanie pokoju ale pod warunkiem, 
że dlań honoru swego nie poświęci. 

Olbrzymie przygotowania wojenne w 
Earopie są rękojmią pokoju, bo odbie- 
rają mężom stanu ochotę rozpoczyna- 
nia wojny, która dla strony zwyciężo- 
nej byłoby zupełnem zanfaniem. 


— Nr. 16 „Kroniki Rodzin- 
nej“ wyszedł z druku i zawiera: 

Nad Gangesem, przez W. M. 

Z wystawy paryzkiej, przez Sewerynę 
Duchińską. 

Ułamki z dziennika Jana Stanisława 
Jabłonowskiego. 

Z najnowszych podróży. 

W krainie edredonów, wspomnienia | 
z podróży A. Padlewskiego. 
Obrazy rybackie. 
Ak lutowa, z angielskiego, przez J. 


Wieści Polityczne. 

Silva rerum: Budowa kościoła Wszy- 
stkich Świętych na Grzybowie.— Grun- 
towna restauracya zabudowań popijar- 
skich. — Dobrowolne ofiary na zaku- 
pienie niezbędnych przedmiotów do wiel- 
kiego ołtarza w kościele Panny Maryi. 
60-ta rocznica pracy Stanisława Kier- 
bedzia.—Szpitale warszawskie.— Grun- 
towna restauracya kościoła Maryackie- 
go w Krakowie. — Statystyka wyznań 
w m. Wilnie i pow. Wileńskim. — Wy- 
kopaliska rzymskie. — Konkurs uni- 
wersytetu warszawskiego. — Szkoła a- 
kuszerek przy instytucie położniczym 
w szpitalu Dzieciątka-Jezus. — Predy- 
kat „venerabilis* Krzysztofa Kolumba. 


— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 

najt aniej w fabrycznym 
adzie Kiltynowicza, 


Kopenhaga, 1 sierpnia. (T. A.| Hazewiecka 16, wprost E- 
P.) Król grecki i następca tronu duń.| rywanskiej. 19 


skiego, przybyli tu z Anglii. 


Okulista, dr. med. Br. Zie- 


Ateny, 1 sierptia. (T. A. P.) Zgro-| miński, przeprowacził się na Kz6- 


madzenie kreteńczyków postanowiło o- 
głosić odezwą wzywającą Hellenów, do 
współadziału w walce o urzeczywistnie- 
nie aspiracyj narodowych. 

Zgromadzenie oświadczyło, że poło- 
żenie narodowe kreteńczyków jest bar- 
dzo krytyczne. 


lewską Nr. 41, róg Nowozielnej. Przyj- 
muje chorych na oczy od 4-ej do Ą -ej 
po południa. 147 

— Dentysta | SĘ Sii 
Biejańska 24, róg Długiej. Wprawia zę- 
by sztuczne po ra. 1.60, leczy, Ppor ang 
i reperuje zęby po cenie grr AKA 


Za pstrą e" o 
— białą 6.15—6.95 

— wyborową 7.10-— „— 

— Orgynarną „—=—— > 

Za żyto wyborowe 4.87—5.12 
średnie ——4,75 


— wadliwe —— ,— 


Za jęczmień ZH 
Za owies 2.80—3.00 
Za grykę  4.50—4.80, 


Na stacyi Praga drogi ż. Waraz.-Teresp. 
w dniu 1 b, m, 1889 r. 


Pazenica wyborowa 106—111, średnia | 


———, Ordynaryjna 


Żyto wyborowe 82—85, Średnie 76—80, 


ordynaryjne ———, 


Jęczmień wyb. ——=—, średni ———, 


ordynaryjny ———, 


Owies wyborowy 88—93, średni 82—85 


ordynaryjny 74—79. 


Wyka j 
Groch wyborowy ———=a 1 średni ena 


ordynaryjny ———, 


Kzsza jaglana wyborowa 112—125, śre- 
średnia 


dnia ———, ordynaryjna ———, 
—(ryka wyborowa 105 — —, 


—— ordyRaryjna ———, 


Eargi zbożowe. 


Odesa, 31-go lipca. W dniu dzisiejszym | 
płaciły tutaj: 


Pezenica: kop. za pud. 
sandomierka biała . od 85 do 105 
ozima żółta, . . » 85 „ 104 
ozima czerwona, , » 82 „ 103 
ozima besarabska . „ 80 „ 108 
gryka 1 dałygo 430 BQ 4,4 v 102 

Żyło « « « «e 5 p 58» 66 

Owies, « a > 39 60 sg 78 

Jęczmień, . . « p 50 5, 58 

Wrocław, 31-go lipca, Pszenica bez 
zm., biała 166—183 m., żółta 166— 
182 m, 


Żyto b. sm., loeo 150--160 m., na do- 
sławę: na lipiec 182.00; lipiec -sierpień 
162.00 m., wrzesień-pażdz., 162 m. 

Jęczmień: 118——147 m. 

Owies 151-—158 1a. 

Groch 180—160 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Rzepak wyborowy 822—330 mrk, 
średni 805—312! m, gorszy 292— 
297 m. 

Olej rzepakowy lipiec 69.50 m., wrze- 
sień-paśdz, 67.50 m, za 100 kg. 

Spirytus bea zm., bez podatku, na 
lipiec 54.70 m.i 85.06 m. za 100 litrów 
1009/,. 


Wiedeń 30-go lipca. Pszenica: wyżej, 
placeno na jemeń fl, 9 e. 16, na wiosnę 
fl 9 c. 16. 

Żyto na jesień fl. 7 c. 40 za 100 kg. 


Berlin, 31-go lipca. Pszenica (żółta) 
niżej, lipiec 190.00 m., wrzesień-paźdz. 
189.50. 

Żyto: wyżej, lipiec-sierpień 160.00 m., 
wrzesień-paźdz. 161.75 m. 

Owies: lipiec 157.00 m, za tong: 

Olej rzepiowy - ma lipiec 68.00 m, 
wrzesień-paśdz. 64.00 m, 

Nowy-York, 30-go lipca, Pszenica: ozer 
wona ozima b. sm., loco 881/4 ©.; lipis 
87 !/ą ©., sierpień 853/⁄ 0., grudziań 871/ę o. 
Kukurydza 44%/, c. mąka 3d. 15a. 
za bussel, 
ORewita: 
„„Rektyfńikacya war szawska* płaci w ty- 
godaiu bieżącym za wiadro 100° okowity 
z akcyzą 10.40 ra. 


Pojed. synk, w. 8511—864* 277—3278 
2*/e z dod, 
780/, z akcyzą po 8'/4*/6. 
Stosunek garnea do wiadra LOC — 807/3 
Hamburg, 30 lipca. Spirytus spokojnie, 
Notowano za hektolitr włącznie x beom- 
ką kontraktową na lipieo-sierp. 22 m. 
sierpień-wrzes, 221/, m., wrzesień-paśdz, 
231/, m., paśdriornik- -listopad 23'/ m. 


Kurs Giełdy Warszawskiej. 


z dnia 1 b. m. 1889 r. 


żądano płae, 
Berlin z d. t. 2 d. 100 m.  —„— ~m 
p Sk t 2d. 100 m. (161—), 47,85 —,-= 
[nne niem, m. B. d. t. 2 d. 1 m, -aR 
39 9 33 k t. 2 d. 100 m. „~ F=w| ——= 
Londyn z d. t. m.1£Ł., ON. ÓReai aj 4%— r 
» zk. t. B m. 1Ł.. O 9,78 PP. 
Paryż z d. t. 10 d. 100 fr. | —— =m 
„ 5 kt, 14d. 100fr. . . Za om 
Wiedeń z d. t. 3 d. 100 f. = 
p Sk. t 4d. 100fi. (188—) 81, 40 — 1m 
Potersburg s d. t. 8d 1 IE a a a mm 
Papiery „Państwowe. 
(za 100 rs.) 

Listy Likwid. "Król Pols. duże 88,40 —,— 
małe 88,20 —,— 
Roesyja. poż, ad 1 em. 100 rs. —— = 
» A 2 em, 100 rs. 99,25 —,— 

8 em. 100 ra. — —— —, 

Roszyjs. Poż. Prem. z 1864 r. 1 em. —— — 

z 1886r. 3em, —— —, 

Bilety Banku Pióstwa Ros. l em. —, — —, 

» n ” n 26M, —— =s 

» » n n 3em —— —, 

4em, —— ~= 


99 
Renta kolejowa. ° 
1o „me wewnętra. z r. 1887 83,50 


Listy] Zast. Ziemskie 1 s, lit. AB 98,86 


8 
2 


n % 93 -9 
no n n 2 s lt A —— —., 
n 3 n 2 5 pe” B =r je =, 
n » » oiaren 
eż, a BAN lit. A 96,75 —— 
” ||) a 3 P, lit. B — A a a 
» 39 |) małe z” = pm 
» = > 4 a lit, A zz e 
» (e a 4 a. pań: —, m 
s małe — — —— 
2 k M 5 s. lit, AB = =Á 
9 male a aa —. mm 
Listy Zast, m, Warszawy serji 1 98,25 sama 
» n ” seryi 2 96,25 — — 
» » n -zryi 8 95, 60 —— 
» n 6 4 95,50 
w n seryi 5 95,85 zka 
Obligi m. Warszawy duże . « „ —,- =y 
małe „ « =y =y 
Listy Zastawne m, Łodzi eer. 1 . =—— —— 
33 9 93 93 93 2 ry wk ÓREE u E 
n n n n 3» 8 "AF HE U 
» e an na n == 1 
n n z ER” | =m mm 
n P „ Płocka . è © HE; |cZ% e — 
Listy Zast. B. T. ws. Kr. Ziema. . —— = 
n =n 
Wartość kuponu z good Boją, 
Listów Zastawnych nowych. . . 51,5 
» Zastaw. m. Warszawy, . 158,8 
| n Łodzi a LJ @ 118,7 
r Likwidacyjnych, . „ 68,8 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 23, 2 
m n 2-ej emisyi . 182, 1 
Monety i Banknoty. 
Imperyały, Półimp. (lem. n. urz, a, nieurs, 
p e d. 17 grudnia 1885 r.) — za 
m y BATE o « à == e 
a p a P = 48 
Austryackio banknoty . . — 811/ą 
Franki e o ... o o © TE 39 
Wartość rubla kred, w złocie — —- 
== 155 


Kupony celne, . . e à 
WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 


stacyg telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom a powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu: 
Z Odesy Maliniak 
Z Jelca Witowski 
Z Moskwy Jakobskind 
Z Libawy Landsstein 
Z Radomia Bergman TanbeRe 
„hans 
Z Rostowa nad Don: Rubinsstein 
Z Sławuty Welieko 
Z Breslau Stern 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rę z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegrafesnej dowód le: 
(itymacyi, 


WYKAZ LISTÓW 
aja doręozonych adregatom i i nia wysłanych 
E Warszawy. 
_JB) Niewyprawione z Warszawy. 
b) Listy zamkięte: 

Antoni Topór] w Pałtusku, Filimoa 
Szozerbakow w Berdyczewie, S. ' Silberma- 
nu miej. nieoz,, Jan Kosiński m, n., Chaim 
Neumark m, n. 

b): „Listy otwarte: 

‘Haskel Goldfreid w Gorzkowicach, 

e) Przesyłki banderolowe: 

"Salomea Lanterbach w Ciechocinku, H. 
Wachtel _w Ciechocinku, Michnikowski w 
Wyszkowie, Julia Hlebowicz w Pilicy, 
Adolf Kapłan w Sosnowiosch. 


itozkład jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 18 maja 1889 r. 


on i i prayoh 

„Warszawsko-Wiedeńska. SEZ PWR 

Pospieszny 8 klasy. . .| 6|-r. [10/20 w. 
"Osobowy 8 klasy . . . 10/45 r. | 6/45 w. 
_ Osob.-miei. 8 kl. AT pjotr: 5/20 p.p.|11/05 r. 

owyższe pociągi łączą 

F z drogą Łódzką). 

Kuryerski 2 klasy . . . 9120 w. | 6/10 w. 

Spacerowy do Skierniewio| 5/80 w. [11/00 w. 

Warszawsko-Bydgoska. 

Kuryerski 4 klasy. 8/15 p.p.| 2/20 p. 

Osobowy 3 klasy . . „| 705r. | 3/40 w. 

Os.-miej. 8 kl do Kutna | 8/80 w. | 8858r, 
Warszawsko-Terespolska. 

Osobowy . . e . . .| 816r 748 w. 

Pocztowy í . „| BI45 p-p.| 1/49 p.p 

„[owarowo-osob. 8 klasy 10|— w. | 8/18 r, 

Osobewo-towarowy 130 p.p.| 9/28 r. 

Spacerowy do Mrozów . | 9/80 w. | 9,59 w. 

Warsznwsko-Petersburska. 

Pocztowy B kl. do Wilna, 

2 kl. do Petersburga . [1018r 7,08 w, 
Osobowy 8 klasy . „ [11/28 w. | 6/88r. 
Osobowy do Bistegostoku 5,08 p.p. 9/08 r. 

Nadwiślańska dọ Kowla. 

Osobowy e « . — w. | 8 05 La 

Osobowy do Lublina . . | 645r. |1105 w. 

(Powyższe pociągi łączą 


się z koleją Iwlngrodz- 

ko-Dąbrowskg 
Pooztowy © e o a o a 

Nańwiglańska do Mławy. 


Pocztowy . . « e a o 

Osobowy . 

Usob.stowar. "do Nowo- 
gieorgiewska. e . à. 


Obwodowa z Dr. Wied. 


8180 p.p.| 2/15 p.p 


655 w. |11/18r. 


„| 9121 r. 


| 8 
2/57 


P 
p. 


8/80 
17/45 


SZARADA, 
przez 


R. Ratyńską. 


Trzeci, drugi u zwierząt, 

A pierwszy litera; 

Zaś czwarty, ważne miejsce 

W podróży zawiara, 

Cały, jest to przyswajacz, własno- 
[ści drugiego, 

I byle nią zawładnąć, zdolny do 
[wszystkiego. 

Rozwiązanie Szarady, pomieazcze- 

nej w N-rze 173. 
Sa-ty-ra. 


Teatry Warszawskie. 
TRE Dnia 2 _ 2 sierpnia. 
Teatr Letni ( w ogrodzie Sa- 


skim). 
Dziś: „Odwiedziny* i „Przebudze: 
nie się lwa.'' 
Mlatro: .„„Lukrecya Borgia" (występ 
panny Sofritti, pp. Aramburo i Jeromi- 
NA). 


Niedziela: „Zrzędność i przekora* i 
»0j, kobiety, kobiety." 


Teatr Nowy l ulicy Kró- 


„Niedziela: „Florek.“ 
Teatr na "By W En- 


Niedziela "a 4-go sierpnia): „„Fs- 
meralda.* 


Teatrzyk Alhambra. 
(przy ulicy Miodowej). 
pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego. 
Dzis: „Florek“ i „Bursze.” 


Teatrzyk Wodewil, 
(przy ulicy Nowy-Świat). 
pod dyrekcyą: 
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapszy. 
Dzis: 3: „Koniki polne." Z 


- Tedtreyk Eldorado. 


(przy ul. Długiej). 
pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego. 
Dzis: „Dziecię | Starego Miasta." 


"Początek _ przedstawień o godzinie 
8:€i wieczorem. 


- OGŁOSZENIA. 


Letni C yrk Francuzki 
& Gaberel. 


Dziś występ sławnych herkulesów $ br. i 
Rasso, występ japończyka O'Torra. Epizody 
z wojny francuzkiej w Afryce, pantomina, a 
także występ wszystkich artystów. 


A wyr |» oskrzGli, | Ents ; 
ry piersi, Osłabienie pioro ' 5 
siowe. Astme, usuwają szypko $$ 
i z pewnym skatkiem Drażejmi $ 
W. kbussymnu są przyjemneze $ 
smyku i stanowią nieząwoduy środek / 

l czący radykalnie wsz*lkie słabo: B 
ści organów eddethowych. 
dwanaście graaniek (drobnych kun- 
leczek), dzieciom zaś 4-83, użytych 

z rana i wieczorem, wystarczają da 
pokonania chorób piersiowych w naj: 
silniejszych objawach. 

Wyłacznsz hurtowa i deżaliczas HF 
sprzedaż Drażejek od kazzlu w Lebo- 
ratoryum aptekarza W, iBUNSsSYA- 

M na, ul. Soematuraza Hr. AO, 
ję Bena pudełka kop. 60, z przesyłką S 
"22 na pruwiacyę nie naniej 3-ch pada- f 
M łek Rs. 2 3 
j Adres: akcyach WATSZEWA. IK 
ul. dk ea Nr. z obok i i; 


RYS HISTORYCZNY 
ANSTYTUTÓ W 


Rolniczo - na | 


w Królestwie Polskiem 
skreślony przez 
Feliksa Erlickiego 
z 11 RYCINAMI. 

Nabyć można we wszystkich księ- 
garniach jakoteż w Kanktorze Drnkar- 
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

Mazowiecka Nr. 11. 

Książka ta napisana dla tych, którzy w Za- 
kładzie tym światło nauki czerpali, a któ- 
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, aą zaś rozproszeni po różnych zakąt- 
kach kraja, mało mają sposobności porozu - 
mienia się z sobą i przypomnieć sobie da- 

wnych kierowaików swoich naukowych, da- 
wnych współtowurzyszów praó, uciech i na- 
dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo: 
mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
ażeby je porównać z postępami nauki rolni: 
Gzej i leśnej obecnego Ozasu 


Pralnia Bielizny 


przyjmuje wszelką bieliznę w za 
kres prania wchodzącą i wykozy- 
wa takową z najświęższą elógaż: 
cyą .po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego LE 
i Ordynackiej Nr, 14. 1998 


[o 


) Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA wydawanem jest za koszt Ç i 
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| wraz zę „Słownikiem Wyrazów Obcych" w języka polskim uyway, 4 g 


> czyli podobna. Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną 


| wiekowi. 


j do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło 
à, całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 58 tablic rysunków. 


> kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 


' Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt- 
` naście od lit. A do włącznie Pamiętniki —Pociesz z 30 tablicami rysunkowenii. « 


ks O666252620060000606260676 


zaledwie papieru I druku dzieło p. t. 


ENCTKLOPEDYA POWSZECHNA 


KIESZONKOWA 


M p 
924 0 
. ER. 

© 

"5 t 

K 
f A 
E. 

y 

4 % 


! (180 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 58 tablice rysunkowe). 


Wzorowiiny na bardzo licznych a ciągle pojawiających sig wydawnictwśch ` 

tego rodzaju — angielskich, niemieckich 1 francuzkich — Podręcznik podobny - 
liczbę informacyj - 

sięgającyei aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wyksztąłcsńszónia czło- 4 l 


2 


Całość zawrze się w jednym tomie, ódbitym na pięknym papierze welino-- S ( 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu mgłej szesnastki. Tom _ 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siadmdzieslęciu arkuszy | 


druku, i jako objaśnienie do - tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących„się - 


E 


OOOOOOOOOOC EAC 


O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Powszechnej Kleszon- ` 


dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnigcia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snać juź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liozba 
prenumeratorów Enoyklopedyi wzrasta bardzo i bezustanka, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeczy też;zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informacye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy cadzoziemskie w języku naszym używane, 54 wprowa” 
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYCIA: 


w Warszawie za I2 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. I kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. R0; ma prowincyń za ł2 zeszytów z prze 
GO, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 


- 


syłką rs, 2 kop. 


Adres Redakcyi „Dziennika Dla Wszystkich” 


Mazowiecka ii, w Warszawie. 
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Adwokata Przysięgłego 
pod Nr. 22 przy ulicy Nowy-Swiat 
w WARSZA WIE 
nabyć można: 


i. PYTANIA PRAWNE 


Przez Dep. Cyw. Izby Sąd, Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senat 


1. 
tr. 1876—1883. 

3. ‘Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjnej 
i nkaxy oyrkularne. 
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 


50 nisopr., 2 re. oprawne. 


IL SKOROWIDZE. 


do Ustawy Post. S. Cyw. aliabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsko 


k 


Sun a lu a 


AA AAA na a a a a a a a Ta Ta Taaa 


polskie. Cena kop. 30. 


IL JURBISPRUDENCYA 


Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. ød r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 


Cena 78. 13 z: 50 a razie żądania czpedOwoJ 


„la Prenumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Cena kop. 50%w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop.470. 


PAA PETAT] 


OORARAŚNE 


WYSZŁA Z] DRUKU 
>... m wiitowocnjo 


POCIECHA RODZINY 


Cena Kop. SO. 


Nabyó można w Kantorzo Administracyi „Dziennika Bla Wszystkióh*, 
Mazowieckza Nr. 11, oraz wé wszystkich Księgarniach miejscowych. . r 


Sunu a a a a a a us 5 w Aaaa aaa aTa aa tydz dzaj 


Z. FEINKIND & Ć* 


w WARSZAWIE 


Wapwweplippie 40O 


POLECA: 


Posadzkę ze sztucznego kamienia w tafelkach kolorowych i najgustowniejszych deseniach. 


Posadzkę mozajkową (lastrico). 
Posadzkę w tafelkach mozajkowych (terazzo), schody i parapety mozajkowe. 


Równiez na składzie: 


Posadzka z terra-cotty z najcelniejszych fabryk zagranieznych, oraz Cement krajowy i za- 
graniczny, Cegła cgniotrwała etc. etc. 
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Używaicie Szuwaks 
S. Glińskiego! 


a na TZ n a a 


RAKA IOO 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 


Rzeźbiarski i Kamieniarski 


HENRYKA ŻYDOK 


Dzika 45, w Warszawie 
posiada wielki wybór 
POMNIKÓW 4% 
€ z marmuru, granitu i piaskowea; mu- 4 
ruja groby - 
X Filja zakładu 


na Brudnie przy No- 
wym Cmentarzu. 80 


X ki | 
EXKI KXK. 


Ösacagduosé | dogodnośė 


Zakład reperacyjny 


Przerabia, Ra O Czyści, 
porzo i farbuje wgzelka odzież męzką 
Soagopnje | ua3WieŻA XaPÓMEŻĆ wet: 
mozki% (Gotowa odzież męska 00W3 


lanki w zakresie krawiectwa, krój w? 
koray- NMarszałlkawazn 448, 
szósty dom od Ogrodu Saskiegu, us. 
przeciwko Hotelu Fraueuzkiego. 


14 eH AĄ M ” 


Parcelna si 


a bardzo tanio| 


Dobra MIŁOSNA 


od Warszawą przy szcsach: Brzeskiej $ 
1 Lubelskiej i stacyach Miłosna drogi $8 
żelaznej Terespolskiej i Wawer, Nad- [i 
wiślańskiej. Wiadomość na miejscu 
lub w Warszawie, ulica Wielka Nr. 45. 
7102-1500 


TOC am Mia DOOM A M 


Angielski, Niemiecki, krajowy „Grodziec, 

i „Wysoka“ Oegła ognietrwała i 

Glinka Angielska i krajowa po cenach 
nizkich, na składzie u firmy 


Z. A KRAJEWSKA 


Kantor, Bielańska »%& 9 (Bote! Paryzki) 
Telefonu M 83. 1398 


PD r BŁON GE E E 


olni wywrotkaczs na 
zwyczsjnych obcasach po- 
trzebni na wyjazd do Pe- 
tersburga. Wiadomość u 
szewca, Bielańska 6. 


1563 


AKUSZERKI 
utrzymujące przytułki i ochrony dla 
kobiet ciężaruych i położnic znajdą 
w Żakładzie Chirurgicznym 


MICHAŁA aswnie; JAKÓBA PIK 


$ wszelki e niezbędnemarzędzia chi- 


j używana Oraz przyjmuje sie obsta |Ę rurgiczne, potrzeny leczni= 


A cze oraz materyały opatrum= 
3 kowe, zalecone przez Radę Le- 


karską. 
CENY NIZKIE. 1564 


Ulica Marszałkowska 
Nr. 130 nowy. 


FABRYXA | MAGAZYN 
Samowarów 
F. 50K0Ł0W A 


przyjmuje wssoio Zaperacył 

1 romdle do Di<wyia, pesiada 

wielki wybór nowych, przyje 
moje w zamian stare. 


- ZŁOTO | SREBRO 
Kupuję, zamieniam i płacę najlepiej 


Canio, biżuterya nowa i używana. 
Obrączki, zamówienia 1 reperacye. 


z |61 Nowy-Swiat, w mieszkaniu, I piętro, 
śą | gdzie fotografia. 


E |ee8.262 Henryk Juwiler, jqdiler 
Dsuż.Noskowzkiego, Mazowiecka Nr. 11. 
JicsEos:eno Ilea3yp0v.--Bapmana 21 Ioas 1589 roza. 


CEMENT [| 


S5 | cyna. 


— 


Skład Obić Papierowyc 


Anna Jasieńska 


Przełożona pensyi żeńskiej 
WI klasowej 


w Warszawie, przy ul. Krak. Przed. Nr. 15 
pałac hr. Józefa Potoekiego 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opieku- 
nów, że Zapis mczenmie na rok szkolny 
1889/90, rvzpecznie się dnia 30-go 
sierpnia, kurs zaś nauk dnia 5-ge 


września. Egzaminy hnowowstępujących | 


dnia 2, 3 i 4 września. 7219-1519 


Niedzenie druciane 


do bryczek, zastępujące resory, własnego po» 
mysła, poleca Fabryka Wag dziesiętnych, 
Łóżek żelaznych i Materaców drucianych 
J. Neufelda, Pańska 33, w War: 
szawie. 1552 


Cerat i Rolet 


przy ulicy Miodowej Nr. 19 w Warszawie 


pod firmą 


w. MICHALSKI. 


,_ Nie spekulując reklamą, mam honor zwróció uwagę Szanownej Publicz- 
n0ś86i na wielki wybór ©Q©bitć w najlepszym gatunku i po prawdzi: 


wie mizkich cenach. 


Wyszło z druku dzieło p. t. 


BADANIA Z HISTORYOZOFNH 


„ _ OZĘŚO L 
PRAWO RZĄDZĄCE DZIEJAMI LUDZKOŚCI 
Tadeusza rrano kisia 
s dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 
Gena egzemplarza rs. 3. 
Nabyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gslęgarni Ge 


ssthnera I Woifła. 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Posady i prace. 


| E alein są zdolne maszynietki i pan- 
8 ny podręczne do szycia bielizny. Wie: z- 
bowa 2. Bobrewski et Urbański. 1567 


7 sljaczka, wykończarki i uczennice 
potrzebne zaraz. Marszałkowska 129, ofi- 
i 1570 


o©trzebny uczeń do blącharza. Nowy 

wiat 8. si I 1565 
Piena nczeń do stolarza. Ulica 

Marszałkowska Nr. 20. 1556 
D? kwiatów potrzebne 89 panny uzda- 
tnione, podręczne i do nauki. Nalewki 

Nr. 33, m. 9. _1549 
PtH do wyrobów stolarskich i rzeź- 
biarskich potrzebni. Długa Nr. 5, m. 8. 
1558 


7 kaucyą rs. 100 potrzebny jest rząd- 
ca domem przy ulicy Freta. Wiadomość 
Solec Nr. 54, mieszkania 26. Zastać można 
po 3-ej z południa. 1568 


aż Kupno i Sprzedaż. 


o giównegoą Składu Dywanów Giel- 

żyńekicgo Piotrą każdodziennie pray- 

ywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 

wych—dawniejsze desenie sprzedaję po zni- 

żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar- 
szałkowska Nr. 187. 29 


RTajlepsza Metoda do nauczenia się 
1% języka niemieckiego w 3-ch miesiącach 
tez nauczyciela, kurs niższy kop. 60, kurs 
wyższy r8. 2. 


A” gielska Najlepsza Metoda dla 


samouków, obejmująca objaśnienie wy- 


! mowy każdego wyrazu przez Reussnera, — 
| kop. 75 Skład w księgarni Gebethnera i 
! Wolffa. 59 


ASY do sprzedania. Smocza BO. Ó 
1528 


Redaktor: | Menryk Perzyhski. _. 
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K Pnie stare pieniądze i marki zagra- 
niczne. Księgarnia. Dlaga 20, wprost 
Soboru. 


Lokale. 


z usługę mies zkanie dla biednego ber- 
Ad 


dzietnego małże ństwa. Krucza 42, śr 


, 


wskaże. 


-=_e | W al- w 


Doniesienia rozmaite. 
racownia sokien i okryć damskich E. 


Bielewskiej, przeniesioną została na uli% 
Chmielną Nr. 35. 


Poza z prowincyił, które 0 
częszczają do początkowych szkół w War: 
szawie, mogą rodzice lub opiekunowie umie- 
ścić na mieszkanie z całodziennem Życiem; 
usłogą i troskliwą opieką oraz nauką koszy* 
karstwa, za bardzo umiarkowaną oeng. Wis- 
domość Nowy Świat Nr. 12, mieszkania 26, 38 
parterze. 1493 
Tajtańsza w Warszawie fabryka stem” 
W pli kaucznkowych M. Poturaj "Turczy?” 
ski). Dluga 47, naprzeciw Nalewek, — 76% 


ahład koszykarski Szymona Cze” 
// niejewskiego, Nowy Świat Nr. 12, przyj” 
muje wszalkie zamówienia i ruperacye w 24%” 
kres koszykarstwa wchodzące. Paniom ja? 
dotąd tak i nadal udzielają się lekcye koszy” 
karstwa, również i chłopey dobrego wych” 
wania potrzebni są do terminu. 1490__ 


1218 
1884 
ól 
1544 
1645 
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